CHAUTEMPS, 
b. premier francuski zwy” 


ciężył w uzupełniających 


ROK XII. 


Ostatnie zdięcie 19-mies, 
synka LINDBERGHA: upro 
wadzonego i zamordowa= 
nego przed 2 i pół rokiem. 
Jak wiadomo, sprawca por 
wadia został ujęty. 
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Śmiertelny skok z 4-go piętra 


w domu przy ul. Andrzeja 7,„—Starszy mężczyzna na parapecie 
okna stoczył rozpaczliwą walkę zlokatorami, którzy usiłowali 
zapobiec samobójstwu desperata 


Trzeci wypadek 


Łódź, 1 października. 

Wstrząsające wrażenie wywołało w 
dniu wczorajszym samobójstwo jakiegoś 
nieznanego mężczyzny, który rzucił się 
z okna czwartego piętra domu przy ul, 
Andrzeja 7. 

Około godz. 11-ej, lokatorzy tego do- 
mu zauważyli obcego im mężczyznę, w 
wieku około lat 50-ciu, który niezdecy- 
dowanie spoglądał na najwyższe piętra 
dużej i dość ruchliwej kamienicy. 

Zapytany przez jakiegoś lokatora 
kogo szuka, odparł, że idzie na IV pię- 
tro poprzecznej oficyny, gdzie mieszka 
jego znajomy. 

Nieznajomy poszedł wolnym krokiem 
na górę. Po kilku minutach, powracają- 
cy do domu p. Sẹ zamieszkały w po- 
przecznej oficynie na 4-em piętrze, ku 
swemu najwyższemu przerażeniu spo- 
strześł elegancko ubranego mężczyznę, 

cego na parapecie okna w klatce 

odowej. Wszczął alarm. Na krzyk 
lokatora wybiegli inni mieszkańcy domu 
Wszyscy dopadli do nieznajomego. 

Gdy usiłowali ściągnąć nieznajome- 
go z okna, wywiązała się krótka, lecz 
dramatyczna walka: starszy mężczyzna 
bronił się zajadle i wyrwał się z rąk ra- 
nacn go ludziom, Po chwili rozległ 
si 

NIEZNAJOMY SKOCZYŁ NA BRUK. 
Zaalarmowano pogotowie i polcię. — 
Wszelka pomoc okazała się zbędną. Sa- 
mobóica już nie żył. 

Policia zabezpieczyła zwłoki na miej- 
scu i po oględzinach przez komisję są- 


La~ 


Swiety... Dollfuss 


Projekt kanonizacji zamordowa- 
nego kanclerza 

Wiedeń, 1 października. 

Dziekan wydziału teologji katolickiej 

na Uniwersytecie w Salzburgu profesor 

Adamer omawia na łamach prasy koś- 

cielnej projekt kanonizacji tragicznie 
zmarłego kanclerza dr. Dollfussa. 

Prof. Adamer zaznacza, że modły 

wielu ludzi. którzy wzywali wstawien- 

nictwa dr. Dollfussa zostały wysłuchane 


Napad nożowców 


Łódź, 1 października. 

Na ulicy Towarowej około Nr. 18, 
wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem na- 
padło kilku nieujawnionych dotąd 
Sprawców na powracającego do domu 
338-letniego Stanisława Leśniewicza, za- 
mieszkałego na ul. Obywatelskiej 41 — 
Ciężko rannego, broczącego obficie 
krwią znaleziono Leśniewicza na ulicy. 

Zawezwano lekarza pogotowia. Jak 
się okazało, napadnięty znienacka Leś- 
niewicz odniósł trzy rany pleców, za- 
dane ostrem narzędziem, prawdopodo- 
bnie nożem. Stan jego jest poważny.-— 
Rannęgo umieszczono w. szpitalu im. 
Prez. Mościckiego. 

Wobec utraty przytomności przez 
napadniętego, nie udało się dotad stwier 


samobójczego skoku z fej samej klatki schodowej 


dowo-lekarską przewieziono desperata jgłowa denata uległa zupełnemu rozbiciu |z okna trzeciego piętra tej samej klatki 


do prosektorium miejskiego, 


Dom przy ulicy Andrzeja 7 stał się 


Przy samobójcy nie znaleziono żad- |od kilku lat domem samobójców, gdyż 


nych dokumentów osobistych. Był tó 
mężczyzna lat około 50-ciu, elegancko 


wczorajszy tragiczny wypadek jest już 
trzecim wypadkiem samobójstwa. Ostat 


schodowej. Młoda kobieta poniosła wów 
czas śmierć na miejscu, 

Władze policyjne prowadzą energicz 
ne dochodzenie w kierunku ustalenia 


ubrany w  lakierkach. Rozpoznanie |nio jakaś młoda kobieta, nie posiadająca j tożsamości samobójcy i przyczyny roz- 
zwłok będzie jednak dość trudne, gdyż irównież żadnych dokumentów : skoczyła paczliwego kroku. (gr.) 


Entuzjastyczne powitanie min. Becka 


na szlaku kolejowym od Katowic do Warszawy 
Łódź witała ministra Becka na dworcu w Koluszkach 


Warszawa, 1 października |, Polskę z wielkiem uznaniem, to też całe dworcach gromadziły się delegacje miej- 
W dniu wczorajszym wrócił do Wat-| społeczeństwo zgotowało ministrowi scowych organizacyj ze sztandarami i or 
szawy ministęr spraw zagranicznych Jó- ,Beckowi spontaniczne ówacje. Na wszy; jkicotry, Min. Becka witang w Sosnow- 


zeł Beck Wystąpienie min. Becka w; stkich dworcach szlaku: kolejowego od. atowicach, Częstochowie, Piotrko- 
Genewie w sprawie traktatów mniejszo Zagłębia Dąbrowskiego aż do Warsza” |wi rybunalskim itd. 
ściowych, przyjęte została przez całą! wy, p. ministra wiłano owacyjnie. Nal; Łódź witała min. Becka w Kolusz- 


„kach, dokąd wyjechały z Łodzi delega- 
cje i przedstawiciele władz, Na dwor- 
cu ustawiły się poczty sztandarowe, 
kompanie PW i Zw. Legjonistów oraz 
tłumy publiczności. P. ministra powitał 
wojewoda łódzki Hauke - Nowak, po- 
czem min. Beck przeszedł przed iron- 
tem ustawionych delegacyj, 
Najbardziej maniiestacyjne powitanie 


ihhihfhhmmhmhhhhmhhmhmhmhhmmmhhAnmmi 


Nie dał pieniędzy na wódkę 


Trzech pijaków cieżko pDOolurbowalo 
szofera imiss vw hi 
Łódź, 1 października. Įpijani poczęli okładać szofera jakimś tẹ- 


Do stojącego szofera taksówki przy 
zbiegu ul. Golańskiej i Leśjonów pode- 
szło wczoraj wieczorem trzech męż- 
czyzn, którzy znajdowali się w stanie 
mocno podchmielonym. Nieznani męż- 
czyźni zażądali od szofera, 30-letniego 
Jana Bentkowskiego pieniędzy na wód- 
kę, gdyż całą posiadaną gotówkę 
przepili. Szofer odmówił. „pożyczki“ 
obcym osobnikom. Oburzeni odmową 


Hiiler wziął Się 


pem narzędziem tak dotkliwie, że prze- zgotowała jednak min, 


Beckowi stolica, 


chodnie znaleźli go na bruku ulicznym, ; Wszystkie domy i gmachy publiczne 0- 


silnie pokrwawionego. 


Lekarz pogotowia miejskiego stwier | rowane, 


dził szereg ran tłuczonych głowy 


policja poszukiwania. (gr.) 


do Reichswehry 


Oczyszcza ją z niepewnych elementów. — 3 admirałów 
przeniesionych w stan spoczynku 


Berlin, 1 października. 

Wojskowe czynniki niemieckie roz- 
poczęły akcję wierbunkowa wśród stu- 
dentów, którzy ukończyli czwarte pół- 
rocze studjów namawiając ich do wstę- 
powania do Reichwehry i obiecując im 
żołd miesięczny w wysokości 60 marek, 
dalej zapłatę 150 marek po ukończeniu 
KA tudzież odpowiednie posady cy- 
wilne 


obecnie wielka dzystka w. Reichsweh- 
rze, celem pozbycia się elementów poli- 
tycznie nłepewnych, a to w szczególno- 
ści wśród wysokich oficerów. 

Trzech admirałów i 8 innych wyso- 
kich oficerów marynarki niemieckiej 
przeniesiono w ten sposób w. stan spo- 
czynku. Czystka trwa nadal. Armia nie- 
miecka stać sięma bezwarunkowo pew 
nym instrumentem reżimu niemieckie- 


Równocześnie przeprowadzana jesti zo. 


Można uśpić całą armię! 


Nowy Jork, 1 października. 
(PAT) Przed komisją senatu badają- 
cą metody, jakiemi posłuśują się fabry- 
kanci broni i amunicji zeznawał m. in. 
właściciel jakiegoś tajemniczego labora- 
torium chemicznego w stanie New Jer- 
sey, zamieszany rzekomo w jakieś do- 


dzić, kim byli nożowcy i iaka była przy |stawy międzynarodowe. Zainterpelowa- 


czyna napaści na Leśniewicza. 
Dochodzenie prowadzi policja. (gr) * 


Iny 


przez przedstawiciela Associated 
"Press Giera oświądczył, że pozostaje w 


stosunkach z rządem Stanów  Zjedno- 
czonych, któremu właśnie ofiarował 
swój wynalazek „usypiającego gazu”. 

Giera twierdzi, że gaz ten jest nie- 
widzialny i nie ma żadnego zapachu. 
Ktokolwiek nim odetchnie zapada w 
sen, który trwa 2 do 3 godzin. Po obu- 
dzeniu się nie odczuwa żadnych szkod- 
liwyvch skutków gaze. 


raz dworzec główny były pięknie udeko 
Na dworzec przybył rząd w 


i pó | komplecie, z premjerem dr. Kozłowskim 
nałożeniu Bentkowskiemu opatrunków |na czele, marszałek 
przewiózł go do domu przy ul. Abra- | marszałek senatu Raczkiewicz, 
już |mowskieśo 30. 

Za zbiegłymi napastnikami wszczęła; 


Świtalski, 
prezec 
N. L K. generał dr. Krzemieński, posło- 
wie i senatorowie, generalicja z wicemi 
nistrem gen.  Sławoj-Składkowskim, 
wyżsi urzędnicy M. S. Z., przedstawicie* 
le prasy zagranicznej i polskiej. 

Min. Becka powitał prof. dr. Micha- 
łowicz, poczem p. minister odpowiedział 
ma jego przemówienie. Skolei min. Beck 
przeszedł z małżonką do samochodu i 
udał się do swych apartamentów pry- 
wanych, witany entuzjastycznie przez 
zśromadzone na ulicach tłumy. 


HIEEFTIEEE="E"RTWS"TF Zi STRUTTER 
Katastrofa samochodowa 
w Niemczech 


Berlin, I października. 

(PAT), W miejscowości Warden w 
Westfalii wydarzyła się poważna kata- 
strofa samochodowa. Samochód, wio- 
zący cztery osoby najechał na drzewo. 
Nastąpiła eksplozja zbiornika z benzy- 
ną. 

Wszystkie cztery osoby poniosły 
śmierć na miejscu. 


sejmit, 


Paryż, 1 października. (PAT). 

Władze policyjne, prowadzące docho- 
nia w sprawie wybuchu bomby przed 
lokalem związku b. kombatantów rosyj- 
skich na Polach Elizejskich, zdania, 


że zamach nie posiada charakteru poli- 
tycznego stanowi on raczej akt zemsty 
ze strony jednego z bezrobotnych ros- 
ian, któremu odmówiono zapomogi 
Paryże 


w 
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pracowników 
umysłowych 


w sprawie reformy ubezpieczeń 
społecznych 


S okcja Ochrony Pracy przy Unii Źw. 
Zawodowych pracowników umysłowych 
organizuje obecnie ankiete, która nieza: 
leżnie od trwającego obecnie plebiscytu 
mas pracujących, zawierać bedzie w do: 
kladnem opracowaniu wszystkie wady 
i dodatnie strony ubezpieczeń społecz- 
nych, kwestji tak żywo obchodzącej pra 
cowników, 

Sekcja nawiązała już kontakt że 
wszystkiemi organizacjami, nie wcho- 


- dżącemi w skład Unji i zajęta jest obec» 


nie zbieraniem materjału rzeczowego, 
opartego na naukowych podstawach i 
przykładach z życia, ordż życzeń 
wszystkich ster pracowniczych odnoś- 
nie kwestji ubezpieczeń społecznych, 

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
zorganizowany przez Unję plebiscyt 
odnośnie ubezpieczeń, wywołał niezwy= 
kte zainteresowanie mas pracowniczych. 
Zainteresowanie to, odbiło się głośnem 
echem w sterach tmiarodajnych i w 
związku z tem zapały reformatorskie 
w sensie szybkiego tempa reformy tubez 
pieczeń zostały znacznie ostudzońe. 

W kołach zainteresowanych krążą 
wersje, mające jednak wiele cech praw- 
dopodobieństwa, że projekt reformy 
ubezpieczeń opracowany przez komisję 
ministerjalną, zostat narazie odłożony 
i podczas obecnej kadencji sejmowej nie 
będzie rozpatrywańy. 

Termin trwania plebiscytu w spra- 
wie ubezpieczeń społecznych został prze 
dłużony i trwać będzie do dnła 3 paź- 
dziernika, ż tego względu, że posżcze- 
gólne organizacje nie zdolały jeszcze 
zebrać wszystkich, rozdanych do wy 
pełnienia kart. 


LEKARZ - DENTYSTA 
F. 


KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. © 7 
Przyjmuje 6odzieńnie od $—3 


-Gcańska 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


CHORZ 


RUPTURY, jakoteż 


kłania kiszek, 


gumowe mojej metody 


po ortopedyczne, Dla 
kie 


szek lecznicze bańdaże 


Tekst i klisze Zakład 


zastrzeżone 


'ś0-letnia praktyka 


chorych jest korilecztie. Ceny przystępne, 
PODZIĘKOWANIE. 


turowych bez operacji, (=) (=) 
Dr. E. Berghof lekarz, 
Dr. Roth, Kurator Szkolny. 


| pi 


Dr. med. 


'rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


niedziele i święta od 10—12. 


Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Ponioc 1 Skutek bez óperacjiii! 


wólno zaniedbywać. 

dlań życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczńe. Rlptura staje się 
wielką jak głowa ludzka | spóe 
wodowaąć może Śmiertelne powi- 


Specjalne lecznicze bandaże oftopedyczie 


riebezpieczniejsze i nalzastarzalsze 
mężczyżń, kobiet 1 dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgoshipa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze got 


i bolących stóp, wkłady "ortopedyczne, = 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 


daże na riuptury powrotne po oetacji. 


Spec. Ortop. J.RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, Wólomańcki Ne. à 
e 


R UWAGA! Od 1 września 1983 © przylmuje tylko osobiście. Ubezgie- 
palai w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste zjawienie się 


Składamy publicznie podziękowanie W. 
w Łodzi, ul. Wólczańska 10 ża zastosowanie z największym skutkiem 
jużtó leczr. aparatów ortoped, jużto leczn, gumowych bandaży rup- 
Dr. Mincer kg 
Dr. M. Motrgenroth, Sędzia Sądu Apelac. 


H. Lubiczli 8. 


Spec. chorób skórnych, wene-Chotoby skórne, weńeryczne | moz 


płó 
ANDRZEJA 4, tel. 170-50. 
Preyimuje ni PEA i Li a; wiecz. 
imui : 10, 12—2, 5—8 w. w niedziele | święta o =| p.p. 
ole tn Po Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dia niezamożnych ceny' lecznic. tel. 


1984 
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Źrujnował 
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kobiete, której obiecywał małżeń” 
stwo.-Naipierw ia katował, a póź- 
niej otumanił słodk 


iemi słówkami 


Antoni Kik miał kilka narzeczonych i z jedną 
z wielu uciekł zagranicę 


Łódź, 1 października. 

Teofila Żygałowska, zamieszkała 
przy ul. Wysokiej 8, złożyła w wydżia« 
le śledczym zameldowanie, że Antoni 
Kik (Przędzalniana 46) wyłudził od niej 
3 tysiące złotych pod pozorem ożenku 
I od chwili otrzymania pieniędzy wszele 
ki ślad po nim zaginął. 

Teofila Żygałowska z zawodu pra 
czka, licząca obecnie 33 lta, poztała 
przed: pięciu laty Antoniego Kika i od 
tej chwili niemal codziennie przebywa- 
ła w jego towarzystwie. 

Było jüż rzeczą powsżechnie wia- 
dod: że Kik poimie Żygałowską za 

öne. 

W swoimi czasie Kik zatrudniony 
był jako robotnik na kolei, później pra- 
cę tę stracił i ostatnio, po długim okres 
sie bezrobocia, uzyskał zajęcie w je= 
dnyfń że sklepów kolonialnych. 

Żygałowskiej powodziło sie niegdyś 
dobrze i zdołała zaoszczędzić trzy ty- 


rokie plany ich wspólnego pożycia, 0- 
powiadał jak to w przyszłości ich ży- 
cie się ułoży i że kupią za żaoszczędzo- 
ne pieniądze jakąś małą posesje w mies 
ście, W międzyczasie coraz częściej od 
wiedzał narzeczoną w towarzystwie pi- 
jaków Ï awanturników, znanych policji, 
jako kolidujących z kodeksem karnym. 
Każda wizyta Kika kosztowała Żyga- 
dłowską kilka, a nawet kilkanaście zło- 
tych. Na tem tle doszło niedawtio do 
ostrej wymiany słów, Czuły kochanek 
bił wówczas niemiłosiernie swą przy- 
szłą żonę, tak że niejednokrotnie zmu- 
szeni byli sąsiedzi wzywać  pogoto- 


e, i 

Przed trzema miesiącami odwiedził 
Kik ponownie swą narzeczona: tym ra- 
zem był w towafzystwie znańego poll- 
cji rzezimieszka. Obydwaj zażądali od 
Żygałowskiej pieniędzy na wódkę. Ży- 
zgałowska odmówiła. Wówczas towa- 
rzysz Kika rzucił się na słaba i bez= 


siące złotych. Każdy zaoszczędzony, bronną kobietę i począł zadawać jej cio+ 


grosz posyłała do swej matki — staru-| Sy nożem. Pomógł mu w tem 


„czuły 


szki na wieś, która skolei składała pie-| narzeczony". Ciężko ranną praczkę od- 


niądze córki na procent u większych go! 


spodarzy ziemskich, | 2h 
O tem dowiedział się Kik: Robit sze- 


— 


wieziono do szpitala. Stan jej był groź- 
ny i jedynie dzięki czułej opiece lekarzy 


została uratowana: Nożowcy zostali 


Uliczni sprzedawcy krawatów 


wywołali rewolucję 


Łódź, 1 października, 
(k) — Łódzcy wytwórcy krawatów 
są wpfost niępocieszeni, Ogromną kon 
kurencja chałupników, sprzedających 
swe wyroby na ulicach, dała się im wy- 
mownie we znaki i odbiła się fatalnie na 
interesach; M Merita alle Bij BiUA KE 
- W celu użdrowienia sytuacji w bran= 
ży krawatowej odbyła się w tych dniach 
wspólna konferencja między producen- 
tami materjałów, przeznaczonych do wy 
robu krawatów a wytwórcami, 
Między obydwiema organizacjami do 
szło do porozumienia. 


kalectwa nie 
gdyż skutki 


usuwają radykalńie nai< 
ruptury; u 


skrzywiónych nóg, plas- 


brzuszne oraz spec. bafi- 


Ortopedyczny: 


r (front, patter) 


pełńa gwarancja. 


P. Dyr. J. Rapoportowi 


kolejowy, 


NEUMARK 


POWRÓCIŁ» 


toiowe. 


Producenci obie 


r ` DOKTÓR i 

SPECJALISTA CHORÓB WENE| -~ 

RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- 
PŁCIOWYCH 


Cegielniana 4 
Telef. 216-90 

Przyjmuje od 82 1 od 5=9 wieg 

w niedziele | święta od 8—1 po p 

Dla pań oddzielną poczekalnia. 


jworkowyski 


na ul. Gegielnianą 11 


J Telefon 248-02 

Choroby weneryczne, rfioczopłełowe 
skórne, 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nið- 

dziele i święta od $=1. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia: 


W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 
|SIENKIEWICZA 52 (róg Nawfotu) 


Nr tel 194-03. 

Choroby s>órae | weneryczie 
przyjmuje krbiety i dzieci od 1 do 3 
i od 7 (ô B-Gl. 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


naprzeciw przystańku tramwal dojaż: 
dowych. 


otwarta od li-ej rano do 8-ej wiecz. 
o.|PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SP 
CJALNOŚCIACH | GABINET 
STYCZNY 


Po 2 razy dzienale, 


Porada 3 złote 
122-89, 


w tej gałęzi handlu 


cali solennić, że miezrzeszońym firmom 
towaru sprzedawać nie będą, a wytwór- 
cy krawatów skolei żapewnili, żę towar 
będą kupować tylko u zrzeszonych pro* 
ducentów. 


W ten sposób, pozbawiając chałup- 


mików możności zaopatrzenia się w to- 
wary, wytwórcy liczą na polepszenie in- 
teresów, 


rż 


Dr. med. 
ol 


tel; 213-66 


wiëcz. 


moczopłciowe 


POWRÓCIŁ. 


DR. MED. 


E- 
DENTY- 


Ceny lecznicowe, 


LEKARZ '- DENTYSTA 


bag 2 
(US UMDU | Wenerologiczna 
Lekarzy speclalistów 
przyjmuje od 3—7 po pół EPE 
Piotrkowska Dii caooo wenaenn © giodtoldowe 
eiet. m 


IH. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 
Dotrkowska 99. 


prn PEE od 10=12 
CENY LECZNICOWE 


Choroby skórne, weneryczne, 


ui. Piisudskego 65 
(Piotrkowska 46) tel. 203 


Przyjmuje od 8 do 11 rano, od 2=5 
popół I 6d 7—9 wiecz, w dnie $wią: 
APRIETE || || BU Km S 


schwytani przeź policję. 

Groziła im poważna kara. Obydwaj 
przesiedzieli 5 tygodni w areszcie poli- 
cyjnym, Do sprawy jednak nie doszło, 
gdyż Żygałowskiej żal się zrobiło uko- 
chanego, cofnęła skargę... Obecnie oka- 
zuje się, że były jeszcze inne powódy 
do cofnięcia skargi — nożowcy zagro* 
zili jej w liście, przesłanym z więzienia, 
że natychmiast po odsiedzeniu kary 
krwawo się z tiią rozprawią. 

Groźba ta rrównała się... śmierci. 

Żygałowska aż nazbyt dobrze znała 
swego narżeczórńego. 

Od chwili opuszczenia przez Kika 
tirów więziennych przechodziła Teo= 
tila Żygałowska istne katusze. Niemal 
codzień katowana była przez zbrodni- 
czego narzeczonego i pod groźbą zabój- 
stwa wyłudzał od biednej praczki cały 
ie] zarobek. i 

Aż nagle postępowanie Kika uległo 
kompletnej zmianie: przyrzekł solennie, 
że się poprawi, że więcej wódki do ust 
nie weźmie i obecnie serjo traktuje ich 
ożenek. i | 

Uszczęśliwiona narzeczona zapom- 
niała prędko o ranach i obelgach. Udała 
się przed dwoma tygodniami z troskli- 
wym kochankiem do Widzewa. Tam 
właśnie mieli zamieszkać w małym 
domku, kupiońym od jakiegoś koleja* 
rza. Domek ten miat nabyć Kik, oczya 
wiście ża pieniądze Żygałowskiej. Po 
dłuższych targach domek miał być ku= 
piony za trzy tysiące złotych. Pojecha= 
li na wieś. Kik podjął potrzebna kwotę 
ł po powrocie do Łodzł przepadł jak 
katńfora. Wszelkie poszukiwania za- 
wiedzionej i oszukanej narzeczonej nie 
odniosły skutku. Okazało sie, że Kik 
młał jeszdze klika tarzeczonych I z-je« 
duą z wielu wyjechał zagranicę. 

Nieszczęśliwa Żygałowska nie ma 
ani domku, ani męża, ani też cieżko za 
pracowanych pieniędzy, które przezna- 
czyła ha „czarną godzinę“ i na zapew= 
ńieńie bytu matce = staruszce. Za zbie- 


głym Kikiem rozesłano listy gończe. (gr 
[E ans T A AAT a TT ORTZOZYZE PEC 


PRZYCHODNIA 


ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


i skórne. (Porady seksualne). 
STACJĄ ZAPOBIEGAWCZA czynńa 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 
Porada 3 ziote. 


Doktór | 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


11=2, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta ou I0—! 


Ceny lecznicowe. 


(Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 
choroby wewnętrzne 1 
| (astma, pokrzywka, 


allergłczne 
migrena, 


matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8, 


——— 


51 Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ADZIEWIEZ 


Specjalista chorób 
MSZ, nosa, gardła 1 krtani 


H. bewkowicz e U Te 184 


POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
KOBIECE 


przyjmuje od 4 do A wiecz. 


NC ZZZZZZDDDDOZZOO 
ARTYSTYCZNA pracownia pułowerów 
szydełkowych i drutowych, Wyuczam 


Żeromskiego 46, tel. 182-721 | szydetkowania haftów i druty kurs 10 


zł. praca zapewniona, przyjmuję za- 


aPrzyjrnmije od 8—10 r. | 4—7 popoł. | mówienia. Kautmanowa, Zgierska 16, 


- j iront, I piętro, m. 29. 


reis 


na Ewa 


M 272 


1934 


ŁXSSUŁYS 


Okropne stosunki w szpitalu Ubezpieczaln 


1X 


Str.8 


Chorzy są traktowani, jak z iaski 
Powietrze w korytarzu ambulatorium zakażone bakteriami groźnych chorób 


(v) W Łódzkiej Ubezpieczalni nie dzie 
je się dobrze... Mimo skrzętnego strze- 
żenia „tajemnicy“ działalności instytucji 


Łódź, 1 października | 


Z Teatru Miejskiego 


a 44 
„Zwyciężyłem kryzys 
Komedja w 3 aktach 
Pawła Vuipiasa 

W miarę pogłębiania się wszech- 
światowego kryzysu, moment bezrobo- 
cia staje się coraz częstszym i popular- 
niejszym tematem dla pisarzy. 

Naogół utwory takie miewają bar- 
dzo posępny koloryt i wysoce drama- 
tyczny podkład. Ale Paweł Vu'pius, au- 
tor głcśnej komedji „Zwycłężyłem kry 
zys“, nie załamuje rąk, pytałjc z tra- 
gicznymm patosem: „I cóż datej szary 
człowieku ?. 

Vul temat swój ujął na wesoło. 
Bohater jego sztuki, bezrobotiy Gustaw 
Wiesługer, nie wiesza się w desperacji, 
ani też nie truje sublimatem. Przeciwnie 
Dolę bezrobotnego znosi z humorem i 
optymizmem. Nie mogąc w inny sp3- 
sób otrzymać pracy, podstępnie wśliz- 
guje się do wielkiego banku, gdzie spry- 
tnemi posunięciami zdobywa pierwszo- 
rzędne stanowisko i... serce córki wła 
ściciela banku. 

I te właśnie awanturki I przygody 
~ sprytnego bezrobotnego są tematem ko 
medji Vgłpius'a, która dzięki aktualno- 
"ści poruszanych problemów į ciętej sa- 
tyrze, a, przedewszystkiem świetnemu 
komizmoówi sytuacyj, należy do najwe- 
selszych| i najlepszych w współczesnyin 
repertuarzę lżejszych sztuk. f 

Nic dziwnego, że „Zwycieżyłem kry 
zys“ zdobyło sobie rekordowy sukces 
eiiie w Łodzi, w tem mieście bez: 
robocia, iktóre roi się formalnie od tysię 
dy Gustawów Wiesingerów, poszukują: 
cych prócy, gdzie zatem komedja Vul- 
pius'a jest jeszcze bardziej aktualna niż 
gdzielndziej.... £ 

Sztułka zagrana była pierwszorzęd- 
nie, do (szego w niemałaj mierze przy- 
czyniła (się inteligentna i pomysłowa re- 
żyserja| ARTURA KWIATKOWSKIE- 
GO, ktćjry zmontował sztukę lekko, da- 
iac jej mależyte tenpo i rozmach. 

Wręicz kapitalni byli pełen tempera- 
mentu,  swądy i humoru WŁODZI- 
MIERZ” MACHERSKI, jako Gustaw 
Wiesinger, oraz ] 1CEK WOSZCZERO- 
WICZ, ;który w Rutolfie Friischu zapre 
zentowfał w całej pełni swój nieprzecięt 
ny talegit komiczny. 

Parlie: INA BENITA f ELIZA FI- 
SCHEIRÓWNA, a dalej pp. JÓZEF LEŚ 
NIEW SKI, MROZIŃSKI. TATARSKI, 
KRELL, MIREWICZ, PREISS, GURY- 
NOWIICZ I GÓRECKI, oto dałsl bohate 
rowie tei ze wszech miar udanej pré- 
miery,, dla której pomysłowe dekoracje 
skomponował ZENOBJUSZ PODUSZ- 
KO. i 

Publiczność bawiła się świetnie, 0- 
klasktjiąc gorąco sztukę oraz jej wyko- 
nawców. 

Łoślzianie! jeśli chcecie dowiedzieć 
się, wi laki sposób zwyciężyć gnębiący 
was $ryzys — idźcie do Teatru Miej- 
skiega, a za cenę 60 gr. (tyle bowiem 
koszttije najtańszy bilet) zdobędziecie | 
na ch orobę tę niezawodną receptę. M.| 


społecznej, nie mogą nie pozostać bez 
echa skandale tej miary, jak Samobój- 
stwo człowieka w szpitalu, który powo- 
łany jest do czuwania nad życiem i zdro 
wiem ludzkiem, gdzie za zawrotne kwo 
ty inkasowane od szerokich rzesz ubez 
pieczonych, ciż sami ubezpieczeni nłe są 
nawet otoczeni minimum opieki, która 
się należy każdemu choremu, bez wzzlę 
du na to czy leczy się na koszt własny 
czy gminy. 

Łódzki szpital ubezpieczalni, im. prez 
Mościckiego, nie chce zrozumieć tego, 
że chorzy tam się znajdujący — to są 
CHORZY PŁATNI, KTÓRZY MAJĄ 
TAKIE SAME PRAWO DO STARAN- 
NEGO LECZENIA i OPIEKI. JAK CHO 
RZY W SZPITALACH PRYWATNYCH 
które prześcigają się w uprzejmości i 
wygodach dla swych pacjentów. Fakt 
przymusowości ubezpieczeń, nie powi- 
nien stwarzać precedensu do traktowa* 
nia pacjentów iako zła koniecznego, lu- 
dzi, którzy właściwie już dawno zapła- 
cili, a teraz domagają się świadczeń. 

Tymczasem co się dzieje. Pacjent z 
powodu braku dozoru, 

ZDOŁAŁ WDRAPAĆ SIĘ NA PARA- 
PET OKIENNY i Z OTWARTĄ RANĄ 
BRZUCHA, BEZPOŚREDNIO PO OPE 
RACJI, WYSKOCZYĆ Z TRZECIEGO 

PIĘTRA. 

Bardziej jeszcze ponure dla szpitalnic- 
twa są motywy, które skłoniły chorego 
do wstania z łóżka. Chory zmuszony 
potrzebą, z sali pooperacyjnej... wycho- 
dzi o własnych siłach do ubikacji... 

Pomijając już fakt, że istniejące prze- 
pisy o zakładach leczniczych mówią 
wyraźnie o tem, że w 
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Wiec strejkujących kotoniarzy 


Robotnicy wypowiedzieli się przeciwko obniżce płac i po- 


LECZNICACH OKNA NA TRZECIEM 
PIĘTRZE WINNY BYĆ ZAKRATO- 
WANE, 

a przynajmniej zabezpieczone tak, aże- 
by gorączkujący chorzy, którzy często 
wpadają w szał, nie skorzystali z tej 
drogi do pozbawiania się życia. Drugi 
przepis wyraźnei powiada, że obłożnie 
chorym, lub chorym  pooperacyjnym 
posługaczka winna jest podać naczynie 
do łóżka, ażeby nie nadwyrężać pacjen 
ta i pozwolić zabliźniać się ranom. Dla- 
czego tedy na sali, gdzie leżą poważnie 
chorzy, nie było stałego dyżuru dla do- 
glądania chorych, lub dyżur ten był tak 
niedostateczny, że umożliwił tego ro- 

dzaju wypadek? 

Komisja ministerjalna była podczas 
wypadku w przyległej sali szpitalnej i 
w związku z tem przedłużyła swój po- 
byt w Łodzi. Ale komisja ministerjalna 
być może, nie zwróciła uwagi na inne 
„kwiatki“ w szpitalu im. Prez. Mości- 
ckiego, które doprowadzają do rozpa- 
czy lekarzy. 

Jednym z takich „kwiatków“ jest 


AMBULATORJUM SZPITALNE, 
które mieści się na prawo od wejścia, 
na parterze, gdzie znajdują się również 
gabinety rentgenologiczne, lampy kwar 
cowe i r. d. Ambulatorium szpitalne od- 
wiedza codziennie przynajmniej 70 cho- 
rych z miasta, którzy godzinami ocze- 
kują na tym samym korytarzu, po kió- 
rym kręcą się również lżej chorzy z sa! 
szpitalnych w szlafrokach. i bieliźnie 
szpitalnej, tym samym zresztą koryta- 
rzem przenosi się ciężko chorych, tudzi 


z otwartemi ranami, po operacjach -- 


na naświetlenia, czy zabieg leczniczy 


do rentgenologji. 

Na korytarzu siedzą chorzy na lues, 
otwartą gruźlicę, parchy, dyfteryt i in- 
ne zakaźne choroby. Chorzy siedzą w 
swych domowych, brudnych ubraniach, 
kręcą się po korytarzu, plują, 
ZAKAŻAJĄC POWIETRZE MILJAR= 

DAMI BAKTERYJ. 

Tym samym korytarzem przewozi 

się później chorych z otwartemi ranami, 


"PRZY 


R e do O 


za m m 


NE 


do których nie wołno, ażeby się dostało 


cokolwiek co mogłoby je zanieczyś- 
cić, Ci wszyscy, którzy nawet nie ma- 
ją najmniejszego pojęcia o bakterolo- 
zii, zdają sobie jednak sprawę z grożą* 
cego szpitalowi niebezpieczeństwa. Sa- 
mi lekarze kasowi, zgrzytają zębami, 
widząc to jawne pogwałcenie wszelkich 
przepisów sanitarnych i elementarnych 
zasad higjeny. Lekarze jednak niezaw- 
sze mogą sobie pozwolić na luksus zwró 
cenia uwagi komu należy. Są to rów- 
nież ludzie obarczeni rodzinami. Nie- 
mniej jednak sfery lekarskie, obeznane 
z tym stanem rzeczy w szpitalu im, 
Mościckiego twierdzą, że 
NIETRUDNO W TYCH WARUNKACH 
O GROŹNĄ W SKUTKACH KATA- 
STROFĘ. 

Komisja ministerjalna zatem, prócz 
badania przyczyny i winy związanej ze 
śmiercią $. p. Reliszkówny, powinna 
jeszcze zwróci uwagę na całokształt 
działalności łódzkiej ubezpieczalni, aże- 
by te dwa tragiczne wypadki były groź 
nem memento na przyszłość... 
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stanowili trwać w walce o swe prawa aż do zwycięstwa 


Łódź, 1 października, 

(v) Strajk kotoniarzy, który porzu- 
cili pracę nie chcąc zgodzić się na pro- 
ponowaną przez przemysłowców obniż 
kę cen, trwa w dalszym ciągu i to wy- 
łącznie wskutek nieustępliwego stano- 
nowiska przemysłowców. 

Z. Z. Z., który kieruje akcją strajko- 
wą czyni wszystko co leży w ich nio- 
cy, ażeby zlikwidować  iaknajprę- 
dzej szkodliwy dla obu stron, stan rze- 
czy. W ciągu ubiegłego tygodnia od- 
było się w inspektoracie pracy kilka 
konierencyj, których rezultaty pozwa- 


lają przypuszczać, że strajk zostanie 
już niedługo ukończony z wynikiem po- 
myślnym dla robotników. 

W dniu wczórajszym odbył się w lo- 
kalu Resursy wiec robotników kotono- 
wych, na którym złożone zostały spra- 
wozdania z dotychczasowego przebie- 
gu konferencji. j 

Jak wynika ze sprawozdania, prze- 
mysłowcy zgadzają się już na pewne 
ustępstwa od swych pierwotnych pro- 
pozycyj, żądają oni jednak skreślenia 
pozycił napychaczy, która to pozycja 
uwzględnia nowe sposoby techniczne 


AAMIIN eea 


Rzekomy prófesor 


| jego małżonka 


Para oszustów wpadła w ręce policji 


Wilno, 1 października. 


W Wilnie i na terenie całej Polski 
grasowała para Oszustów, nabierając 
handlowe i przemysłowe  pizedsiębior- 
stwa pod pretekstem zbierania ofiar 
niężnych dla Instytucyj społecznych. 

Na terenie Wilna para oszustów po- 
dała się za małżeństwo, Oszust przed- 
stawiał się jako Jaxa Chamiec, czasami 
też jako Gryfit Chamiec. Właściwe je- 
go REARS brzmi > mał 
żonka jest jego przyjaciółką, nazywa się 
Władysława Skajda. 

Po długich poszukiwaniach para oszu 
stów została zatrzymana przez policję 
łódzką. Również w Łodzi przestępcza 
para uprawiała swój proceder dość dłu- 


go, Jako „profesor Gryfita Chamiec” 
rzekomy „delegat PW“ Gryf zgłaszał 
się do różnych firm, prosząc o ofiary pie 
niężne lub fanty na loterję, rzekomo u- 


pie |rządzoną przez kolejowe przysposobie- 


nie wojskowe. N 

, Pewnegod nia zgłosił się do właści: 
ciela jednej z fabryk, lecz ten powziął 
podejrzenie i zwrócił się do policji. Nad 
„Grylitą Chamcem' rozciągnięto obser- 
wację, a równocześnie zwrócono się do 
zarządu W, P, z zapytaniem, czy istotnie 
upoważniono kogoś do zbierania ofiar, 
Odpowieź zarządu P. W. spowodowała, 
że w. tych dniach do hotelu, w którym 
mieszkała para oszustów, zgłosiła się 
policja i oboje aresztowała, 


produkcji obecnej, oraz żądają również 
perado ustępstwa ze strony robotni- 


ków. 
W wyłonionej dyskusji robotnicy 
wypowiedzieli się przeciw obniżce płac 
twierdząc, że dotychczasowe płace są 
na poziomie głodowym. 

Pozatem robotnicy potępili akcję 
dywersyjną nfeodpowiedzialnych iedno 
stek, którzy w dwuznacznej roli nawo- 
łują do ustępstw na rzecz przemysłow= 


Wiec zakończono przyjęciem rezo- 
lucji następującej treści: 

Zebrani uchwalają votum zaufania 
do kierownictwa akch strajkowej i po- 
stanowiają trwać nadal w walce o swe 
prawa aż do zwycięstwa,” 


Skróty telegraficzne 


— W dniu wczorajszym obchodzono w Mos- 

kwie 70-lecie istnienia Międzynarodówki. 
— W Hiszpanii oczekiwany jest kryzys 
gabinetowy. Rząd Sampera może liczyć tylko 
na 80 głosów, podczas gdy Korteży liczą 459 
posłów. , 

— Marszałek Piłsudski przyjął w dniu wczo 
rajszym zwycięzców tegorocznego Challenge'u 
kpt. Bajana ij sierżanta Pokrzywkę. 

— We Francii doszło w dniu wczorajszym 
do poważnych starć między komunistami a $0- 
cjalistami, Zajścia miały miejsce w Arras, gdzie 
kilkanaście osób zostało rannych: W Lyonie zo- 
stało 5 osób. ciężko pobitych. 

W dniu wczorajszym przybyli do Łitcka 
zwycięzcy tegorocznych zawodów balonowych 
o puhar Gordon - Bennetta kpt. Hynek ; por. 
Pomaski. Zostali oni entuzjastycznie powitani 


w miejscową 4 jedność i przedstawicieli 
władz, poczem udali się w dalsz Å 
Warszawy. À BR i, 


| 


4 


_ 1530—15.35. Wiadomości. o ode 


Wtem zatrzęsły się wagony, 
Ktoś pociągnął za hamulec, 
Krzyk się zrobił, widać pociąg 
Katastrofie musiał ulec! 


I choć palacz bezustanku 
Węgiel pcha do paleniska 
— Pociąś stoi, a parowóz 
Ogniem pluje — parą pryska! 


We wczorajszym „Expressie“ rozpo-|ków Czytelnicy ułożą całość — rysunek | 


częliśmy druk nowej serii 
filmu z nagrodami p. t. 
tyw i jego pies Medor“. 


codziennego | przedstawiający osobę, 
„Kubuś-detek- | treści filmu jedną z ważniejszych ról. 


która odegra w 


Wycinankę należycie ułożoną Czy- 


Z wczorajszych ilustracyj Czytelnicy | telnicy, nalepią na kawałku papieru i na-; 


biorący udział w konkursie, 
pierwszy skrawek, których ogółem bę- 


dzie w obecnej serji, tak samo, jak w|dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które i 


wycięli | deślą do Redakcji „Expressu“ w Łodzi. 


Spośród nadesłanych wycinanek Re+. 


Więc palacza Kubuś pyta, ` 
Czemu pociąg nagle stanął, 
Ale ten go zbył milczeniem, 
Bo mu mówić zakazano. 


10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom- 
Joz poczytneśo magazynu powieścio- 
iwego „Co Tydzi*i Powieść". 
Termin nadsyłania wycinanek z obec 
| nej serji, zostanie podany w dniu jej za- 
kończenia. 

Równocześnie przypominamy naszym 


poprzedniej siedem. Dziś należy wyciąć zostaną przyznane następujące nagrody: Czytelnikom, że wycinanki z serji. któ- 


drugi skolei skrawek. 
Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 


1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 
5 NAGRÓD — PO 10 ZŁOTYCH. 


[ra została zakończona onegdaj, można 
PASÓW E Siem wyci MARCINA = EO 19 ZLOCIN Eisya ak AEO ARCE BD do Redakcii „Expressu“ w Ło- 


Hako! Tu racje? 


PROGRAM. ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
LSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIAŁEK, 1 października 1934 r. 

(6.45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, soy Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25: Dziennik poranny, 7 25—7,35: Maia P>. 
y): 7.35—7.40: Chwilka pań domu  7,40—7.50 
apowiedź programu. 7.50—8.90: Koncert rekla» 
mowy. 800 — 11.57: Przerwa, 11.57 — 12,03: 
sa czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 

03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 

12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—1300. Koncert zespołu Tadeusza  Seredyń- 
skiego, (Tr. ze Lwowa). 13.00—13.05. Dziennik 
padniowy, 13.05—13.30. Mało znane utwory 
ascagni'eśo — płyty. 13.30—15,30. Przerwa. 
polskim. 
15.35—15,45. Przegląd giełdowy. 
15:45— 16,45. Godzina SAA lekkiej; « Wyka- 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIE- 
WIATY. 


Starcie dwuch rywali | 


Konferencja między zarządem fabry- | dywidendę, niż lat ubiegłych... 


ki, a delegatami związków robotniczych, ' 
była bardzo burzliwa. 

Próżno usiłowano zaapelować do! 
serca Barkowskiego. Przemysłowiec | 
siedział ponury izły. Charakterystycz- 
ne dla niego wysunięte szczęki, 
wały mu jeszcze wyrazu brutalnej zacię- 
tości. 


[19.00—19.25: Audycja żołnierska. 
25—19.30: Chwilka społeczna. 
na onka l jazzowa pod! dyr Zaista? 19 Gian a „Eefjetońsp. "to + Głełdir Paryska” 


CZY TO JEST MIŁOŚĆ?... 


Pspólczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze“ i Innych 


mmmmmummmimmihmAm 


łam się jakoś utrzymać na fali 


doda- |! 


siznki. 

1645—17.00. Kurs elementarny języka niemiec- 
kiego — prof. Zdzisław Zygulski  (Trans- 
misja ze Lwowa), 

17.00—17.25. Recital fortepianowy Gertrudy Ko- 
natowskiej. 

17.25—17.35. Muzyka — płyty. 


17.35—17.50. skich lekka w wyk. zespołu 
Bohemians 

17.56—18.00. Podaj p. £ „Ginące olbrzy- 
= mórz i wód stoawien* — wygł, Max 

t. Chejfec. 

18.00—18 10: Muzyka (płyty). 

18.10 -18.15: Repertuar teatrów. 

18,15—18.45. Recital skrzypcowy Bronisława 
Gimpla. 

18.45—19,00. Fonon ze Lwowa PADA 
muzyczne” — dla dzieci starszych. 


NZENI-P| 


;wygł. red. Kazimiera Muszałówna. ... 
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— Ale dyrektorom płac pan nie ob- 
niżat?... Ale akcjonarjusze fabryki 
|otrzymali tego roku dwa razy większą 
Myśle, 
że oszczędności wszelkie zacząćby na- 


¡leżało od panów dyrektorów i rady nad 


| zorczej, którzy otrzymują tysiące — a 
nie od biedaków za pot i krew swoją 
pobierających grosze !... 

Henryk Barkowski spoglądał z wy- 
niosłem lekceważeniem na wypowia- 
dającego te słowa delegata związków. 


Obrazy nędzy, panującej wśród bez- | Poznał natychmiast, że śmiały młodzie- 
robotnych, które tak plastycznie odma- niec ten, to dawny narzeczony Joanny 
lowy.wał przewodniczący delegacji, niej— Roman. 


wzruszały go bynajmniej. 
— Sami sobie winni! — odpowiadał. | 


Rzecz jasna, że Roman nie mógł ob 
darzać sympatią człowieka, który od- 


— Poco rzucali pracę? Gdyby nie ich ibil mu narzeczoną. Lecz dlaczego bo- 


upór, fabryka pracowałaby dalej, dając; 


zarobek i im i mnie! Nie rozczulicie 
mnie więc, panowie, sentymentalnemi 
opowiadami o ich biedzie.. Niech wró 
cą do pracy, a znów będą mośli zarobić 
uczciwie na kawałek chleba dla siebie 
i dla swoich! 

— OQObniżył im pan wynagrodzenie 
do minimum — bronili delegaci. — Wo 


bec tych warunków, nie mogą oni pod- | 


jać spowrotem pracy! 

Przemysłowiec nadął wargi. 

— Jak sobie, panowie, życzycie!... 
Co do mnie, przetrzymam nawet i pół- 
roczny strejk: starczy mi na to środ- 
ków.. -Natomiast nie wiem, jak sobie 
dadza radę strejkujący?.. Ażeby więc 
uniknąć niepotrzebnych walk, oświad- 
czam krótko: na żadne ustępstwa nie 
zgadzam się, bo, wobec ogólnego kry- 
zyśn, tylko przez redukcje płac zdo- 


gaty przemysłowiec nienawidził swe- 


go pokonanego rywala? Czyżby w 


głębi duszy rozumiał, że jednak Joanna 
do dzisiejszego dnia kocha więcej Ro- 
mana od niego? 

Bardzo ostro brzmiały więc słowa 
j Barkowskiego, kiedy raczył zwrócić 
się do Romana: 

— Jest pan jeszcze za młody, ażeby 
znać się na ekonomii, która nie jest 
znowu taką prostą nauką! I z tego 
więc i z innych powodów nie zamic- 
rzam z panem wdawać się w dyskusję! 

Uwaga ta wypowiedziana była w 
tak obraźliwy sposób, że Roman uczuł 
się do żywego dotknięty. Niemniej, 
hamując się, odparł prawie spokojnie: 
Owszem, przyznaję, że nie stu- 
djowałem ekonomii. Niemniej w moim 
prostym rozumie nie może się pomie- 
Śścić, jak to się dziać może, że wszyscy 


— 


nawcy; orkiestra P. dyr. Stanisława 
Nawrota i zespół reyellersów Meyerholda. 
— Transmisja z Krakowa. 

20.45—20).55: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21 45. Transmisja z Konserwatorjum War- 
'szawskiego. Koncert Stowarzyszenia Mi- 
łośników Dawnej Muzyki. Wykonawcy: or- 
kiestra kameralna Stow, Mit. Dawn. Muz. 


od dyr. Teodora Zalewskiego i Bolesław 


— „To mem zdaniem”, rzecze Kubuś, 
„Sabotażu akt był zgoła 
I umyślnie ktoś rozkręcił 
Parowozu przednie koła” 
(Dalszy ciąg jutro) 


dzi, Piotrkowska 49, do 5 października 
r. b. w kopercie otwartej, ofrankowanej 
5-groszowym znaczkiem pocztowymi. 
Na kopercie należy umieścić napis druk, 
a pod tem: Konkurs „Expressu”. 

Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wycinan 
ki bezpośrednio w Redakcji „Expressu“ 
przez co zaoszczędzą sobie kosztu znacz 
ka pocztowego. 
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Pulowery ariysiyCząe 


ręcznej roboty 
LILII HIRSZMAN 
przeprowadziła się na uł. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
ZKZBNEDPAABORZANOWNONEOSANNENEM 
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23.00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 
omunikacii lotniczej. 


on (fort.). 23.05—23.30. Muzyka taneczna z danc, „Adria”. 
21 '45—22.00. grat W: „Kultura a barbarzyń- ZI$ SŁUCHAMY: 

stwo” — (z cyklu „ Współczesne zadania | 19.30. WIEDEŃ. Koncert uroczysty z okazji 10- 

kulturalne") — wygł. dr. Bogdan Sucho- lecia Ravagu. Tr. z Musikyereinesa. 


WSE] 5 
Koncert rneklam 


, odetnie święjęcine pieści, i 


dyrektorzy i rada nadzorcza fabryki, 
z'panem na czele, otrzymują miesięcz- 
nie (a jest was osób dziesięć) sto ty- 
sięcy złotych, a tysiąc robotników, pra 


cujących u was dziewięćdziesiąt 
pięć tysięcy złotych — jak to wyka- 
zuje ostatni bilans... Czy nie logicznie 
byłoby odjąć raczej cośkolwiek tym 
uprzywilejowanym dziesięciu osobom, 
aniżeli głodującemu tysiącowi robotni- 
czemu? 

Sczęki Barkowskiego wysunęły się 
jeszcze bardziej naprzód, on zaś mar- 
szcząc brwi, rzucił groźnie: 

— Mówiłem już, że nie mam zamiaru 
wdawać się z panem w dyskusję!... Nie 
sprawia mi to najmniejszej przyjem- 
ności! . 
`- Roman zacisnął pięści. 

— A tembardziej mnie nie sprawia 
najmniejszejszej przyjemności rozmowa 
z. panem. Jeśli tu jestem, to tylko dla- 
tego, że polecono mi z całą delegacją 
związków zawodowych interwenjować 
w sprawie naszych krzywdzonych i 
wyzyskiwanych przez pana nieludzko 
towarzyszy... 

Barkowski zerwał się z miejsca. 
Wyglądał jak rozwścieczońy buldog, 
kiedy warknął: 

— Radzę ci liczyć się ze słowami, 
chłystku jeden! 

Skolei zerwał się z miejsca Roman. 

= Możliwe, że jestem chłystkiem!.. 
Nikt jednak nie opowiada o mnie, że je- 
stem złodziejem, żerującym na ludzkiej 
nędzy. Nie ja kupiłem sobie miesiąc te- 
mu samochód za dziesięć tysięcy dola- 
rów, obcinając równocześnie ciężko 
pracującemu  robotnikowi piętnaście 
procent głodowej płacy! 

Twarz Barkowskiego stała się pur- 
purowa. Żyły, grube jak postronki, wy- 
stąpiły mu na skroń, on zaś rzucił się 
w stronę zuchwałego młodzieńca, któ- 
ry śmiał mu powiedzieć takie słowa, ia- 
kich dotychćzas nie usłyszał od nikogo. 

Ale Roman nie przeląkł się groźnego 
wyglądu przeciwnika. Aczkolwiek niż- 
szy od niego i mniej rozrośnięty w ba- 
rach, napewno nie był słabszy od wy- 


19.45—19.50. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19.54) —20.00. Wiadomości sportowe., 

20.00—20.45, Koncert o A lekkiej, Wyko- 


20.90. LONDYN tę orc Wiczór wagnerow- 
skt-z Hallu. 
120,09, LONDYN (National). Recital sterzypcowy: 
:* | Szigeti'ego.- 

pz) 


sportowanego i świetnie odżywionego 
przemysłowca. Sprężywszy więc mu- 
skuły, czekał teraz na jego atak, gotów 
na cios odpowiedzieć ciosem, uderze- 
niem na uderzenie. 

Lecz w tej samej chwili pomiędzy 
obu antagonistów wpadli dyrektorzy fa- 
bryki i inni członkowie delegaicyj ro- 
botniczych, rozdzielając ich przemocą. 
Z mściwym błyskiem w oczach — cięż- 
ko dysząc, usiadł Barkowski na klubo- 
wym fotelu. Wreszcie. chrapliw'ym gło- 
sem przerwał przykrą ciszę, jaka po 
incydencie tym zapanowała w ¡gabine- 
cie. 

— Zdawało mi się, że EEIN 
związków robotniczych przyszłe tu po- 
to, ażeby załagodzić zatarg, jaki po- 
wstał pomiędzy mną, a moimi 'praco- 
wnikami — nie zaś poto, ażeby” mnie 
znieważać. I dlatego oświadczarn kate- 
gorycznie, że, o ile osobnik ten riie opu- 
ści natychmiast mojego gabinetu, ja 
przerwę wszelkie dalsze rokowania! 

Robotnicy spojrzeli po sobie w za- 
kłopotaniu. Owszem, Roman był trochę 
za porywczy, niemniej pierwszy spro- 

wokował go Barkowski. Trudno im by- 

ło w imię solidarności towarzyskiej po- 
święcać dobrego i wiernego kainrata... 
No tak, lecz nie spełniając życzenia po- 
tężnego przemysłowca, dobrowolnie ni- 
szczylfi ostatnią możliwość doilścia z 
nim do ugody i rychłego zakończenia 
fatalnego dla robociarzy strejku. 

A tam na dole na ulicy w zr'udnio- 
wym chłodzie, czekało setki osób: z bi- 
ciem serca na wynik konferencji... 

Roman zrozumiał rozterkę towarzy= 
szy. Dla dobra ogółu gotów nij był 


J.A o Z W Z A, 


poświęcić swoją ambicję. Skłoniłę się i 
powiedział: 

— Ponieważ nie chciałbym, ażeby 
mofa osoba była dla pana Barkowrskie- 
go pretekstem do zerwania konferencji, 
dobrowolnie opuszczam salę! 
` Roman, spoglądając Barkowsikiemu 


prostu w oczy, dodał: 

— Åz panem spotkamy się może kie- 
dy indziej na innym jakimś teigne, bey 
wtedy porozmawiamy jeszcze!... i 
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Jan Alcksamder 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny: 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych, 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą! 
jednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec. 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurezowc] 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja, 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia, 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- | 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie, 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się | 
„hrabią“. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano | 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze-| 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. | 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie: 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego Spraw=' 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. ! 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los trąci swą ważność, Do tej walki Tadi 
dobiera sobię dzielnego reportera, Antoniego| 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za, 
to, że uważał Justynę za niewinną, 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero* fortancerkę Irmę, która zakochała się w, 
ñim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem [Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie, 
iak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. $ i 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Danie 


jest właśnie poszukiwanym.przez policję 1.Emi- 
la Świdelskim» 737 t t FANT mi 
Mimo to nie przestała go kochać. | węssz | 
Pewnego : s 
oświadczając, że. policja go goni į że ona musi 
go ukryć. 


że Emil 


Irma ukryła go i powiedziała mu, 
Justy: 


wraz z Harrym zamierzają otruć dziecko 
przebywające na wsi. 

Tad udał się niezwłocznie na odsiecz. Przy- 
był w samą porę i dał im taką nauczkę, że Emil 
i Hany przez kilka dni nie opuszczali łóżka, 

Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni 
u przemysłowca Wentala, który zaczyna ją mo- 
cno adorować. Justa broni się jak może. 

W niedzielę zrana, gdy miała wybrać się na 
wieś do dziecka, nagle zaterkotał dzwonek... Tt 
Wental wzywał ją do swego gabinetu, 

— Pójść, czy nie pójść?.. — medytowała, 
czując, że cała stoi w pasach. — Może udawać, 
że już wyszłam .. Tak będzie najlepiej... Wysz- 
łam i koniec... Niech dzwoni... 

Zaczęła przekradać się ku klatce schodowej. 
Już. sięgnęła ręką poręczy... Już jest na dole... 
Teraz wystarczy tylko otworzyć drzwi. Miała 
klucz w torebce... 

Wsuwa do otworu w zamku!.. Już raz prze- 


kręciła, jeszcze raz.. Już uchyliła drzwi... wai 
chodzi... 
Odetchnęła z ulga, gdy nagle — — 
— Pan prosi panią Justynę... Czeka 


w gabinecie... 

Odwróciła się. Przed nią stał lokaj w 
złoconej liberji. Teraz już nie mogła się 
RSE 4 Westchnęła ciężko i zawró- 
ciła. 

Wental siedział z nachmurzonem czo- 
łem. Nie widziała go nigdy w takim na- 
stroju. Stała przy drzwiach drżąca i 
nieśmiała. Unikała jego wzroku. Lecz 
on dwa razy zerknął na nią ukradkiem, 
wreszcie zapytał: 

— v o pani?.. 


— Tak... 
— Dokąd?.. 

— Do Bobrowa... Do dziecka... 

— Pani ma dziecko?,. 

Tak... 

— A mąż?.. 

— Nie żyje... 

r Aha... wdowa?.. Aha... Mhm... No, 
tak... 

Chwila ciszy. Wental coś tam prze- 
wraca na biurku. Chrząka. Znowu zerka 
spode łba na Justę. Dłużej zatrzymuje 
wzrok na jej nogach. 

— Kiedy pani wraca?. 

— Dziś wieczorem... 

— O którei?.. 

— Jak zwykle, o jedenastej... 
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sc Aha... Ale pani dziś napewno wró- 
ci . - 

— No, muszę... - Wa 

Wental wstał. Przeszedł się kilka rā- 
zy po gabinecie. Wreszcie zatrzymał się 
przed nią. Twarz wykrzywił mu jakiś 
potworny grymas. 

Uiął jej dłoń w swe zimne, kościste 
palce i rzekł ciszej: 
s ER wrócić napewno... Będę cze- 
Bl 
Justa drgnęła. Chciała wyrwać swą 
A lecz ściskała ją obręcz iego pal- 
ców. i 


— Podobasz mi się, dziecinko... Hi- 


hi-hi... — dodał. — Tak... No, możesz 
jechać... 

Justa skorzystała skwapliwie z tego 
pozwolenia. Ale teraz trafila ją tylko 
jedna myśl: 

— Co będzie?... W jaki sposób unik- 
nie nocnego spotkania z Wentalem?... 
Jak sobie poradzi z tem nieszczęściem?... 

Myśl ta nie dawała jej spokoju przez 
cały czas trzęsącej jazdy w autobusie. 
Nawet widok kochanego dziecka nie u- 
spokoił jej nerwów. Sołtysostwo przy- 
witało ją bardzo serdeczuie. Częstowa- 
no ją wiejskiemi przysmakami. Sołtys 
wypytywał ją o nowiny w mieście. 

— Bo tu w naszym Bobrowie czło- 
wiek całkiem głupi jest... Roboty jest 
wiele i czasu niema na czytanie nowin... 
Ostatnio tośmy mieli tu wielki kram z 
tym Kłosem... z tym młodszym, Janem 
Kłosem.. Znała go pewnie pani?... 
Nie... — odparła Justa, przysłuchując 
się chętnie gawędom sołtysa. 

— A bo to beto tak, proszę pani... Jan 
Kłos miał własnom zagrodę stąd nieda- 


wa, albo trochę trocin, to tak się Śmie- 
je, że ino! i i 

Kazik; jakgdyby rozumiejąc znacze- 
nie stów Walkowych teraz również ro- 
ześmiał się głośno. Rozczuliło to Justę, 
która przytuliła dziecko i wvcisnęła go- 
rący pocałunek na policzku Kazika. 

Ostatni autobus z Bobrowa odcho- 
dził o dziewiątej. Późniejszego już nie 
było. Migotały w niskich chałupinach 
żółte światełka. Dymny zapach unosił 
się nad wsią. 

" Pożegnała opiekunkę dziecka, sołty- 
sa, Walka. Poszła ciemną drogą aż pod 
kuźnię, gdzie przystawał autobus. Nad- 
jechał po dziewiątej. Pełno w nim było 
koszyków, krzyku, gdakań. Wtuliła się 
w mroczny kąt... Nigdy nie wracała do 
pałacu z tak bijącem trwożnie sercem... 
' Różne myśli przychodziły jej do gło- 
wy.. A może Wental zapomni?... Może 
wcale nie będzie czekał?... Może uda jej 
się prześlizgnąć jakoś do swego pokoju 
niespostrzeżenie?... 

*' Przyjechała do miasta po jedenastej. 
Pałac toną? już w ciemnościach. Posia- 
danym kluczem otworzyła wejściowe 
drzwi. Nikt jej nie zauważył... Cicha- 


Diablica 
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kój był oddzielny i mieścił się w samym 
końcu. 

Nie pytała o nic, z nik:m nie wszczy- 
nała rozmowy. Cichutko weszła do swe- 
go pokoju. Nawet światła nie zapaliła... 
Rozebrała się szybko i wskoczyła do 
łóżka... 

Mijały chwile... Obawa powoli pierz- 
chała... Justa zasypiała... 

Nagle do uszu jej doleciały ciche, 
skradające się kroki... Zrozumiała. 

Szybko wyskoczyła z łóżka i prze- 
kręciła klucz w drzwiach. 

Kroki zamilkły. Ale po chwili znowu 
dały się słyszeć... Tym razem były bliż- 
sze, wyraźniejsze... Ktoś skradał się ku 
drzwiom... 

Justa wstrzymała oddech. Postać 
za drzwiami zatrzymała się. 

Nacisnęła klamkę. Drzwi nie ustępo- 
wały. Rozległo się dyskretne pukanie. 

Justa nie ruszała się z miejsca. 

Pukanie powtórzyło się. Tym razem 
było bardziej natarczywe. 

Nie drgnęła nawet. 

Postać za drzwimi stała przez chwi- 
lę niezdecydowana. Wreszcie zapu- 
kała poraz ostatni, a gdy to nie pomo- 


czem wkradła się na pierwsze cieka ka i z sąsiednich pokoi zaczęły dolaty- 
gdzie mieścił się jej pokój w końcu dłu-' wać szmery zaniepokojenia — oddaliła 


śiego korytarza, 
Na tym samym korytarzu mieściły 
się pokoje dla reszty służby, lecz jej po- 


się niezwłocznie... 
Justa ódetchnęła. Teraz położyła się 
spokojnie spać... 


Rozdział 39 


Księżycowa mec 


Następnego dnia Justa obudziła się 
wcześnie. Służba już się uwijała po po- 


leko, koło Bobrowa, we wsi, która się | kojach. 


nazywa Pęczała... Gospodarz był do- 
bry, ludzki, zawsze chętnie innym po- 
magal, jak trza było'komit? 


czyć, abo wóz, abo Co, to żaWwsze chęt+ 


treszczy 

ście spotkało... Chałupa mu się całkiem 
spaliła od pioruna. Dwie jałówki jeszcze 
wyratował, ale ogień mu wszystko insze 
strawił. I pozostał tak jak to mówią w 
jednej koszuli. To my tu razem wszysz- 
czy uradzili, żeby przecie takiemu do- 
pomóc, bo wart tego. No i stawiamy 
mu wszyćko nowe... Każdy daje co mo- 
że... Już chałupa prawie gotowa... Bę- 
dzie miał nową... Tak że roboty jest 
dużo... 

Justa mimowoli porównywała życie 
w Bobrowie z życiem w mieście... Tu 
uczciwa, rzetelna praca, solidarny wy- 
siłek, jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego, tam — wzajemne intrygi i kon- 


szachty, krew, zbrodnia, występna mi- ii 
e 


tość... Dwa różne światy!... 

Przyszedł syn sołtysa — Walek, 
dziarski chłop jak się patrzy. Przywitał 
się z Justą, pozdrowił rodziców, zasiadł 
do jadła. 

Po obiedzie Justa z Kazikiem udała 
się do lasu, upajając się zapachem roz- 
kwitających wrzosów. z 

— Jak tu dobrze...—myślała. — Och, 
jak bardzo pragnęłabym uciec od tego 
wielkomiejskiego życia, od tych wstręt- 
nych, nikczemnych ludzi... Pieniądz i 
miłość — oto dwai bożkowie wielkiego 
miasta... Dla nich morduje się ludzi, dla 
nich unieszczęśliwia się kobiety... 

I znowu przypomniał się jej Wental... 
Drenęła... Co będzie, gdy wróci wieczo- 


{rem do pałacu?... Jak się obroni?... Jak 


sobie da rady?... 
Atea» do siebie dziecko. 
ie mogła usiedzieć w lesie. Wróciła 
do sołtysowej chaty. 

— Pani coś dziś taka zadumana... — 
zwrócił się sołtys. — Znowu coś się .pa- 
ni przytrafiło?... 

— Nie... nic... żal mi tylko rozstawać 
się z dzieckiem... — odparła. 

— Chłopakowi przecie tu nieźle... 
Wypasł się galancie na wiejskim chle- 
bie... I oczy mu inaczej świecą... 

— A tak... Bardzo jestem państwu za 
to wdzięczna... 

— A nailepiej to ze mną się bawi... 


ia pożysykatę i gazety... 


| — Pan już nie śpi... — rzekła do niej 


i 
„BRTZSŁOCH 


l= Ożermi cię t0 tak dztwi?— zapy- 


— Bo pan niśdy tak wcześnie nie 
wstawał... A pozatem... Wczoraj pan tak 
i wcześnie wrócił... Pewnie jakaś kochan- 
"ka go zdradziła... 

— Nie wolno ci tak mówić, Kaziu..— 
(upomniała ią Justa — To nie są twoje 


„sprawy i nie powinnaś się do nich mie- 


Szać... 
— A dlaczego pan się wtrąca do mo- 
ich spraw?.. Ile razy obok mnie przej- 


|dzie, to musi mnie uszczypnąć... Ja tam 
‘nic przeciwko temu nie mam.. Niech 


szczypie... Od tego jeszcze nikt nie u- 


(mart... Ale nasz pan to ładny gagatek... 
"A pani gospodyni jeszcze nie prawił żad- 
'nych komplimentów?,, 


Justa zacięła usta. Kazia ciągnęła da- 


.— Bo on zaraz każdej mówi, że ta- 
kiej właśnie szukał... Wszystko mu się 
zaraz strasznie podoba... Ale ja widzę 
że pani gospodyni to jest inna kobieta... 
Jak to mówią — z innej gliny ulepiona... 
Bo ja pani gospodyni powiem całą praw- 
dę:.. Ja tam znowu taka nie jestem, że- 
bym się z bele-kim zadawała... U mnie 
musi być chłopak porządny, a nie jakiś 
tam wiatrus... No, a nasz pan to w każ- 
dym razie... 

— Zabraniam ci w ten sposób mó- 
wić!.. 
— Nie, ja tylko chciałam powiedzieć 
że nasz pan to przecie człowiek bądź - 
co-bądź bogaty... 

— Więc cóż z tego?.. 

— To zupełnie co inszego... Bo widzi 
pani gospodyni, ja wedłuś mojego krót- 
kiego rozumu tak sobie tłumaczę: — 
jak kto jest bidny to najwyżej może so- 
bie pozwolić na jedną żonę, żeby jej dać 
utrzymanie, ale jak kto jest bogaty i for- 
sy mu nie brak i może obdzielić kilka 
kobiet, to dlaczego tylko jedna ma mieć 
cały majątek?.. 

Justa uśmiechnęła się... 

— Więc pragniesz być drugą Żoną 
pana Wentala?.. — zapytała ubawiona 
jej rozumowaniem. 

— Jaka tam druga żona!. Gdybym 
była bardziej uczona, to możebym sta- 
rała się o to miejsce, bo co się tyczy 


— wtrącił Walek. — Jak mu przyniosę |zgrabności, to niejedna dama może się 


z tartaku kawałek sheblowanego drze- przede mną schować, ale my, 


dziew- 


czyny z kuchni, zadawalamy się czem- 
kolwiek... Ja tam wiele nie chcę... Niech * 
mi da tylko troszkę pieniędzy, to sobie 
sklepik założę, wyjdę zamąż za mego 


Kazia — Kazał już sobie podawać her- Staska — bo mam jednego, w- wojsku 
<lsłuży-<= i dobra jest... 


| 
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*14Wtej chwili zaterkotał dzwónekoJue 
ybieglą ja korytarz, Kd: 
binet Wentala 


Zatrzęsły się pod-nią nogi. 

— Pan prosi panią gospodynię... — 
podszepnęła jej Kazia. 

Justa weszła do „gabinetu. Wental 
prześlądał gazety. Początkowo nie zwra 
cał na nią uwagi. 

3 — Czy pan dzwonił? — zapytała ci- 
cho. 

— Tak.. — odparł, nie podnosząc 
wzroku — Za chwileczkę... 

Czekała cierpliwie. Serce jej Skaka- 
ło w piersiach. Wreszcie Wental odło- 
żył gazetę i zapytał: 

— O której pani wczoraj wróciła?.. 

Po jedenastej, proszę pana... $ 

— Dlaczego pani zamyka drzwi swe 
go pokoju na noc?.. 

— Bo.. bo się bałam... 

— Czego się pani bała?.. 

— Nie... nie wiem... 

— [le pani u mnie zarabia?.. 

— Sto złotych miesięcznie... 

— Czy odpowiada pani posada u 
mnie?.. 

— Tak, proszę pana... Jestem bardzo 
zadowolona... 

— Aha... Doskonale... W takim razie 
uprzedzam panią, że jeśli dziś tak samo 
drzwi pani pokoju będą zamknięte, po- 
żegnamy się jutro... 

Justa podniosła głowę. Znowu ją wy- 
rzucą?.. Znowu tułaczka po mieście, 
dworzec, dom noclegowy, „Czarna Mań- 
ka“, „Cesarzowa“, nocna rewizja, Boże, 
Boże!. Znowu wszystko to samo?.. Od 
poczatku?.. I jak długo?.. 

W oczach jej błysnęły łzy. 

Wental powstał, przeszedł kilka ra- 
zy obok niej, wreszcie zatrzymał się. 

— Dziecinka zrozumiała?.. — zapy- 
tał czule — Drzwi nie wolno zamykać... 
To nieładnie... Ja ci nic złego nie chcę 
zrobić... Więc będą otwarte? ; 

Nie mogła wydobyć ze siebie głosu. 

— Czemu dziecinka milczy?.. Dzie- 
cińka chce płakać?.. Fe, to nieładnie... 
Taka ładna, dziecinka i płacze... Hi-hi-hi. 

Śmiałym ruchem przyciągnął ją ku 
sobie. Twarz mu się znowu wykrzy- 


wiła w szatańskim grymasie. 


(Dalszy ciag inire) 
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Kolekcja lasek Fryderyka Wielkiego 


iwan Groźny wbijał ostrze laski w stopy swych poddanych. — Człowiek, 
który dostał pomieszania zmysłów na tle... zamiłowania do lasek 


Moda, która przetrwała wieki, jako symbol siły i godności męskiej 


(sb) Mężczyzna z laską w naszej epo- 
ce staje się powoli przeżytkiem. 
Laska, z którą ongiś nierozstawał 
się żaden szanujący się gentleman, wy- 
szła już z mody. Ciekawa jest historja 
tej mody męskiej, która przetrwała 
wieki. 

Laska była ongiś odznaką siły i go- 
dności. Nasi dalecy przodkowie podpie- 
rali stę na macwudze lub potężrym kiju, 
służącym de cbrony. Minęły setki, ty- 
Siące lat, a laska pozostała, jako sym- 
bol siły bądź w ręku króla, bądź też ka- 
płana. Berło królewskie, laska marszał- 
kowska, buława wodza, lub gumowa 
pałka policjanta—oto oznaki siły i wła- 
dzy, jakie pozostały po dzień dziesiej- 
Szy. 

W modzie męskiej pojawia się laska 
pod koniec 14 stulecia. Po raz pierwszy 
wówczas za króla Karola V spacerowa. 
I! mężczyźni po ulicach Paryża z laska- 
mi w rękach. Były one sporzadzone z 
drzewa cedrowego i posiadały złotą gał 
ke, na której były wyryte herby ich po- 
sładaczy. Już wówczas były laski na 
końcu zaopatrzone w spiczasty metalo- 
wy koniec. 


Iwan Groźny miał laskę, opatrzoną 
długim spiczastym końcem. Gdy był 
niezadowolony ze służącego, lub po- 
sprzeczał się z kimś, wbiiał mu stało- 
wy kontec w stopę, przygważdżając ią 
do ziemi. 

Tymczasem na Zachodzie Europy 
laska zdobywa sobie coraz większą po- 
pułarność. Sporządzają ją z trzciny hi- 
szpańskiej i upiększają rozmaltemi ara- 
beskami I klejnotami. Za czasów odro- 
dzenia rączka laski bvła niezwykle o- 
zdobna i wysadzana drogocennemi ka- 
mieniami. Wreszcie mężczyznom znu- 
dziła się laska. 

Na początku 18 wieku poczęły lej u= 
żywać wiewiasty i nosiły ją na sznu- 
reczku lub jedwabnej tasiemce. Laski 
doszły wówczas do niebywałych cer. 
Niektórzy mężczyźni tak czesto zmie- 
niali laski, że wydawali na nierocznie 
do 40,000 franków. Niektóre ozdobne 
kiie kosztowały po 10,000 franków. Fra 
bia Bruehl, najelegatszy mężczyzna Sa- 
ksonji, posiadał 300 lasek do 300 nairoz- 
maMszych garniturów, 

Filozof Rousseau posładał 40 lasek. 
Fryderyk wielki był również wielkim 


amatorem lasek, z których niejadna Ko- 
sztowała po 300 talarów. 


Ukazała się nawet specjalna książ- 
ka, omawiająca Jak należy dobierać la- 
ski ? jak je nosić. Nie wolno więc było 
podpierać się na lasce, należało trzy- 
mać ją na zgiętem ramieniu. tak by się 
lekko kiwała. Spośród dziwolągów w 
tej dziedzinie godzi się wymienić laskę 
„sinobrodego* angielskiego, króla Hen- 
ryka VIII. Posiadał on laskę, w której 
znajdował się zegar słoneczny, obcążki, 
kompas, miara, nóż, piła i pilnik. Cała 
laska była okuta złotą blachą. Zaopa- 
trywano również laski w krokomierze, 
lunetę, rewolwer, lub... flet. 


Oczywiście, że od tego czasu datują 
się piękne kolekcje rozmaitych kijów i 
lasek. Oiciec Meyerbeera, słynnego 
kompozytora, posiadał jeden z najpięk= 
niejszych zbiorów lasek. Był on namięt 
nym zbieraczem dziwacznych lasek i 
dostał nawet na tem tle pomieszania 
zmysłów. Zmarł, trzymając kurczowo 
w io swoje dwie najpiękniejsze la= 
S ... 


Zatopione ofiary harkharzyńskiego plemienia 


Ludzkie szczątki i cenne klejnoty na dnie jeziora.—Sensacyjne 
odkrycie ekspedycji naukowej w Południowej Ameryce 


(sb) Z Ameryki Południowe! wróci-| opowiada biskup Diego, uroczystości 
ła obecnie ekspedycja naukowa, która| odbywały się u stóp owej piramidy. 


dokonała niezmiernie ciekawego odkry 


Najpiękniejsze dziewczęta schodziły 


cia. Celem jej były okolice półwyspu! po 103 stopniach piramidy. Miały one 


półwyspu Jukatan. W 16 styleciu po od- 


kryciu, Ameryki, do Europy nadeszły. 


wieści, że w Południowej Ameryce znaj 
duje się Jud Maya, który posiada nie- 
zwykle wysoką kulturę. 

„ Wieści te przyjęto z niedowierza- 
niem, wydawało się nieprawdopodo- 
bnem, że naród, który ma wierzenia i 
religję pogańską, może wznieś na zna- 
czny poziom kulturalny. 

Jak wiadomo, hiszpanie zniszczyli 
całą kulturę południowo - amerykańską, 
a miedzy innemi kulturę Mayów. W ro- 
ku 1541 pokonał ostatniego władce Ma- 
yów dowódca hiszpański Francisco de 
Montejo, Chichen - Ica. Mayowie po- 
szli w rozsypkę. Zdobywcy znaleźli 
wówczas piękną Świątynię w stolicy 
państwa. Na szczególne wyróżnienie za 
sługiwała piramida wysokości 30 me- 
trów. Cała kultura Mayów poszła w za 
pomnienie. 

Tylko niewiele zapisków pozostało 
z owych czasów. Do najlepszych kroni- 
karzy kultury Mayów należał biskup 
Diego de Landa. Opowiada on. że Ma- 
yowie słynni byli ze swych okrutnych 
obrządków. Mayowie czcili boga desz- 
czów i rokrocznie składali mu żywe o- 
filary z naipięknieiszych dziewczyn. Jak 


i na sobie cenne kosztowności. Po zej- 
śŚciu w dół stawały nad stawem, aka- 
płani kolejno wrzucali je do wody. — 
Za dziewczynami wrzucano rozmaite 
bronzowe przedmioty domowego użyt- 
ku i kosztowności. 


cja naukowa udała się do królestwa 
Mayów i poczęła badać dno  ieziora, 
położonego nad szczątkami piramidy. 
Rezultaty tych badań okazałv się sen- 
sacyine. 

* Znaleziono wiele kości ludzkich 1 nie. 
zliczoną flość kosztowności ze złota, 
srebra i bronzt: Wszystkie te przed- 
mioty załadowano w Skrzynie. Tak 
więc najnowsze badania wykazały, że 


Ostatnio uczeni postanowili spraw-,straszne sprawozdanła biskupa Diego 


dzić w jakim stopniu zapiski te odpo-ide Landa odpowiadają rzeczywisto- 
wiadają prawdzie. Specjalna ekspedy-i ści. 


MMK 


Taiemnieg „cudownego dziecka” 


Genjalny muzyk, malarz i matematyk w 12 roku życia 
zakończył karjerę w... domu warjatów 


(z) „Tajemnicą Louisville“ nazwali 
|lekarze amerykańscy Ole Petroska, dwu 
nastoletnie „cudowne dziecko”, które 

zostało niedawno umieszczone w zakła 
dzie dla umysłowo-chorych. 

Ole Petroska jest podrzutkiem, zna= 
lezionym w 1922 roku pod mieszkaniem 
pewnego portjera hotelowego w Louis- 
ville. Niemowle było ubrane w ładną 
bieliznę i sprawiało wrażenie dobrze 
pielęgnowanego dziecka. Przymocowa- 
ny do koszulki list podawał imię i datę 


Zgon „Madame Butterfly“ 


Bohaterka słynnej opery Pucciniego nigdy nie oglądała 
| jej w teatrze 


(z) W jednem z przedmieść Tokjo 
zmarła w wieku lat 80-ciu Japonka p. 
Gato, która w swoim czasie wsławiła 
się pod nazwiskiem „Madame Buter- 
flay“. Ona to właśnie natchnęła Pucci- 
niego do jego znanej opery pod tym sa- 
mym tytułem. 

P. Gato należała do najwytworniej- 
szych rodzin w Tokjo. W swej młodo- 
ści odznaczała się ona niezwykłą uro- 
dą, zaś romans iej z oficerem imaryrar- 
ki amerykańskiej rozsławił jej imię po 
całym świecie. 

W rzeczywistości jednak historja 
życia Madame Buterflay nie była tak 
tragiczna, iak ją przedstawił Puccini w 
swei operze, 


Ukochany japonki zginął podczas 


wojny hiszpańsko - amerykańskiej, zaś! 


madame Buterilay — aczkolwiek szcze 
rze i przez długi czas opłakiwała jego 
śmierć — to jednak po pewnym czasie 
wyszła zamąż. 

Traf chciał, że bohaterka słynnej 
opery ani razu Mie oglądała jéj na sce- 
nie. Dopiero niedawno, gdy opera ta 


została sfilmowana i wyświetlana w. 


jednym z kin tokijskich, sędziwa już 
wówczas japonka postanowiła wresz- 
cie obeirzeć romans swej młodości. Pa- 


ni Gato śledziła uważnie przebieg akcji 


nie robiąc przez cały czas żadnych 
uwag. Gdy jednak zabłysło na sali 
światło. spokojnie i ze zdziwieniem w 
głosie nowiedziała: 

— Jakto? Przecież w rzeczywisto- 
ści wszystko skończyło się zupełnie 
inaczeż..- 


urodzenia dziecka. Z listu tego wynikało 
że rodzice dziecka są emigrantami ro- 
syjskimi, zmuszonymi do wędrowania 
po Świecie. 

Portier zatrzymał podrzutka u sie- 
bie. Do czterech lat mały Ole rozwijał 
się, jak każde dziecko. Gdy liczył 4 
i pół roku, począł zdradzać niezwykły 
talent muzyczny. Słysząc muzykę, Ole 
wpadł nagle w stan ekstazy. 


Gdy zaprowadzono go do fortepianu, 
począł swemłi maleńkiemi paluszkami 
pó, Os nieomylnie słyszaną melo- 

Q. 
Melomani zainteresowali się muzy- 
kalnem dzieckiem i zaangażowali dla 
niego wybitnego pedagogę. Ole Petrosk 
nie zdradzał jednak chęci do nauki, 
chciał tylko grać to, co słyszał, 


Po upływie dwuch lat talent muzycz 


ny dziwnego chłopca zanikł zupełnie.! 
Począł on natomiast zdradzać nieprze- | 
| ciętne zdolności malarskie. Jego orygi- 


i nalne skwarele zostały na wystawie od- 
' znaczone. 

Lecz i ten talent nie utrzymał się 
długo. W ostatnich latach Ole intereso- 
wał się matematyką, rozwiązując najza- 
wilsze zadania. Ze względu na to jed- 
nak że stan jego zdrowia pozostawał 
wiele do życzenia, lekarze orzekli, że 
nie wolno mu się uczyć. 

Gdy wreszcie dziwne dziecko stra- 
cilo słuch i poczęło zdradzać objawy 
choroby umysłowej. umieszczono ie w 
zakładzie. 
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WOLNA TRYBUNA. 


MEODZE 


nie powinni wątpić, lecz wie- 
rzyć—i zwyciężyć!.. 


PAN PN. WILLM. GODULA. Dziedzina 
snów nie jest jeszcze dokładnie przez lekarzy 
zbadana | wyjaśniona. Według ostatnich wer- 
sy] nerwy | mózg przetrawiają podczas shu wra 
żenia, które odbiły się, jak na kliszy fotogra- 
ilcznej, w ciągu dnia, a nie dotarły do naszej 
świadomości. Ponieważ najrozmaltsze strzępki 
wrażeń, zupełnie luźne, kołaczą się w mózgu, 
powstają najrozmaitsze widziadła, które nie- 
kiedy tworzą napozór logiczne powiązanie. W 
każdym razie sen Pana, aczkolwiek ciekawy, 
do wydrukowania się nie nadaje- 

A. I E. SEZERP W ŁODZI. Drodzy moi do- 
skonale Was rozumię, albowiem wiele młodych 
par jest w dzisiejszych czasach w takiej Sa- 
mej, jak Wy Sytuacji. Jeden tylko, ale zato 
najgłówniejszy atut macie przed sobą. Jesteś- 
cle obydwoje bardzo młodzi i możecie pocze- 
kać jeszcze z ostateczną decyzją, a narazie 
czynić wszelkie próby, wyczerpać wszystkie 
możliwości, ażeby Wasz sen o szczęściu mógł 
się zrealizować, 

Wiem, jak bardzo dzisiaj trudno jest zna- 
leźć zajęcie, a tembardziej zajęcie nieźle płat- 
ne. Jest to sprawa bardzo trudna, ale nie bez- 
nadziejia. Należy tylko starać się wytężyć 
wszystkie siły, poduczyć się w pewnym kie- 
runku, wyspecjalizować, pracując wieczorami, 
ażeby tylko praca była leplej widziana, produk 
tywniejsza i lepiej wynagradzana. Pozatem i 
przyjaciółka Pana, jeżeli go kocha szczerze I 
nie ulęknie się kilku latek trudów I znojw za” 
miast wyrzec się uczucia, pomoże Panu mater- 
jalnie, również starając się o pracę, Wspólne- 
mi wysiłkami zdołacie jakoś utrzymać dom I 
dopogomagać rodzinie, 

Siostra Pana, przypuszczam, że jest jeszcze 
młodą dziewczynką, ale po kilku latach doroś- 
nle i również nie będzie chciała siedzieć z za- 
łożonemi rękami | korzystać jedynie z pomocy 
brata. brata. Gdy trzy osoby zaczną po trochu 
pracować | razem wspierać wspólną kasę, zdo- 
taja zdziałać więcej, aniżeli Pan sam na skrom- 
nej posadzie Reasumując to wszystko; nie 
trzeba przysparzać sobie bólu, w tych cięż- 
kich czasach f jeżell naprawdę i głęboko ko- 
chacie się, Jeżeli to jest uczucie, które wytrzye , 
ma wszelkie próby — to warto walczyć, ażeby 
zwyciężyć. Narazie jeszcze zostańcie szczery- 
mi przyjaciółmi, którzy slę wspierają moralnie 
w ciężkich chwilach trudów i walki o lepsze 
jutro, Forma ogłaszania oficjalnych zaręczyn 
jest przeżytkiem, do którego miewiele osób 
slę stosuje, Wy sami najlepiej przecież będzię= 
cle włedzieli, że łączy Was  nierozerwalny 
węzeł uczucia 1 wspólna walka z myślą o wła- 
sne ognisko domowe, Młodzi nie powinni lękać 
slę trudów | wyrzekać się własnego szczęścia 
z obawy przed niepewnem  lutrem, czy cięż- 
kiemi warunkami. 

Nie wolno poddawać się słabości, ale należy 
z losem wziąć slę za bary in. zwyciężyć. 

PANI MARJA Z. W BIAŁYMSTOKU. Prze- 
dewszystikem winna Pani zwrócić baczniejszą 
uwagę na charakter | usposobienie obydwu 
pretendentów do Jej ręki. Zalety zewnętrzne 
| uroda mężczyzny nle są bynajmniej mierni- 
kiem szczęścia małżeńskiego. Często zdarza 
się, że z przystojego mężczyzny mają większą 
pociechę. przyjaciółki żony, aniżeli ona sama. 
Mężczyzna, który jest dobrym materiałem na 
męża winien być dobry w charakterze, obo- 
wiązkowy, dbały o dom, I nie posiadać tych 
wad, które specjalnie rażą jego przyszłą żonę. 
Anioła niech Pani nie szuka, Nikt z nas nie jest 
pozbawiony wad i dlatego też wszyscy musi- 
my być względem siebie wyrozumiali i przeba- 
czający. 


Pies 

jest stworzeniem niechlujnem 

(x) Pies jest najwierniejszym przyja- 
cielem człowieka i jednem z najmilszych 
zwierząt domowych. Mimo to pies jest 
stworzeniem bardzo niechluinem. 

nie gardzi najbrudniejszą potra- 

wą, Obwąchuje, a często i oblizuje naj- 
brudniejsze kąty, a nawet i y 
ludzkie, lub innych zwierzat. 

W sierści psa znajdują się prawie za- 
wsze pchły, a w przewodzie pokarmo- 
wym robali, 


W domach, w których są małe dzie- 
ci, należy zwracać uwagę na to, ażeby 
dziecko nie bawiło się z psem, rrzykłada 
jąc twarzyczkę do j sierści, która 
da siedliskiem najrozmaitszych zaraz- 

ów, 


PY Pr "= 
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NOJI NASTEPCA KUSOCINSKIEGO 


Rewelacyjna forma biegacza poznańskiego 


Warszawa, 30 wrześriia. | 

Drugi dzień międzynarodowych za- 
wodów lekkoatietycznych miat pomimo ! 
nieobecńoścći chorego Kusocińskiego 
przebieg rewelacyjny, Przyczyniii 


Bieg sami miał więc ż tego powodu 
przebieg niezwykle ittereśu aey. Wy» 
grał go fin Lehtineń, przebywa g dy 
stais 5 kim. w czasie 14.58. Drugie miej» 


się ;sce zajął szwed Peterson dopiero po za” 
16.056, 


do tego młody zawodnik poznański Noj, |ciętej walce z Noji w czasie 


który spisał się nadspodziewanie dziel- 


nie dotrzymująćc pola świetnym bie- ;poza Kusocińskim i Petkiewiczem 


gaczom zżagrańicziym i ulegając lm do- | 
piero na ostatnich mietrach po nieżwyk- 
le zażartej walce. 

Sukces Noji, który przybył jako trze 
cl biae całą elitę długodystansowców 
Polski jest kt i fadoshy dzisiaj, 
gdy jest rzeczą bardzo wątpliwą by Ku- | 
soclski mógł w najbliższym czasie star | 
tować. Noi jest dzisiaj majpoważniej- 
sżym kandydatem na następcę ttlstrza 
olimpijskiego. 


Nowy rekord Polski w pływaniu 


W Bytomiu na zawodach ywac- 
kich Szrajbman II (Legja) osiągnął na 200 
mtt, stylem klasycznym czas 2.58, lèp- 
szy od dotychczasowego rekordu Pol- 
ski, biegu 100 m, nawznak żwycię- 
żył Karliczek 1.15,6, 100 m. stylem do- 
wólnym Wille (Niemcy) 1.01,8. W miłce |, 
wótnej Gliwice pokonały Katowice 5:0. 


——— —: 


Święto sportowe w Spale 


(k) = Wczoraj w Spale odbyła się rewia 
spórtu klubów fabrycznych województwa łódz- 
kiego, która zgromadziła kilka tysięcy osób. 

godz. 2-ej 30, przy dźwiękach liyini ña- 
rodóweżo iikazał się Pań Preżydert Re litej w 
towatzystwie małżonki i świty, Po efiladzie. 
rożpoczęły się właściwe zawody sportowe, w 
których iżyskańo następujące reżultaty! 

Bieg na 60 m. dla pań. Plerwsza Janowska 
(Krusche * w czasie 8,4, drugą Słomczew= 
ska' (Wima y spea a 

"W biegu na 200 m. 1) Suktetinicka (Zjedno- 
czone) 29,4, 2) Wodnicka (Ziedń.), 

W rzucie dyskiem 1) Janowska 28,79, 2) Gła- 
żewska I. K. P. 

W biegu na 100 m. dla panów zwyciężył 


Brajer (Zjedn.) w czasie 11.3, przed Rzemigałą SE kg 


(Geyef), a w biegu ña 1500 m. w którym Sstar= 
towało 60 zawodników odniósł zwycięstwo Młot 
kiewicz (Wima) w czasie 4,24. Za nim przybiegł 
do mety Jańczyk (Zjedn.). OROA- 

w sztafecie 4X100 zwyciężyła drużyna 
Zjedna uzyskując czas 46.4 przed drużyną Wi- 


my, 

W rzuce oszeżepem pierwsze mielste zają! 
Rybak (KE) 52,40. Drugie miejsce w tej konku- 
reficji zajął Lange z Wiry. i 

Skóczył w dal Rote (Wiña) 6.05. 

Ciekawe były spotkania bokserskie Cyranek 
(Ziedn.) pokonał na punkty Wojciechowskiego 
(Geyer), a Taborek (IKP) także na punkty 
Arndta (TFSJ);, Po tem spotkaniu odbyła się 
walka Ww wadze średniej, w której Chmielewski 
(IKP) pokofał b. Wysoko na punkty znacznie 
słabszego Kilańskiego z Krusche Fidefa: 

Nagrodę Pank Prez, za lekkoatletykę męską 
otrzymały Zjednoczone, a za gry sportowe dru 
za męskich i żeńskich ottzymał zespół Krusche 

nder. 


Kino-teatr Eva k E? 
z gy 


Dziś premjera! 


Repreż, film najn, produkcji 1934—35 p, ta 


Kobiety W 


W rol, gh Marie Bell, Richard Wilim 


UWAGA: Film nagrodzony zosłał złotym medalem 
Nadprogram tygodnik dźwiękowy Pata i 


Kino dźwiękowe 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 


KAWA | 


BONO 
b HINA Kai, 


Bi 
ka), 


tychczas w Polsce nikt jeszcze nie i- 
zyskał, 


Na dalszych miejscach uplasowali 
Duplicki, Wiśniewski (Warszawian- 
Strzałkowski, Hartlik i Fiałka. 


iw. 'Dwaj ostatni żaprezentowali się bardzo 
Noj miał czas 15.08,4. Czasu takiego | blado | mie odeśrali w biegu poważniej- 


« 'szej roli. 


Mecze o wejście do Ligi 


Wysokocyfrowe zwycięstwo poznańskiej Legji 


W dalszym ciągu rozgrywek o awane 
do ligi pozńańska Legja rozprawiła się 
ziipełnie łatwo ż toruńskim em, bis 
jąc go w wysokim stopniu 7:0. 

Śląsk po bardzo zaciętej walce pō- 
konńał w Krakowie zespół Grłegórzec: 
kiego KS w stosunku 312. 


| 


We Lwowie Czarni wzięli sa Policyj- 
mym KS z Łucka rewanż ża doznaną 
prred dmowa dniami porażky, bijąc g0- 
ści w Stośuńikii 3:0. 

W Stanisławowie wreszcie Rewera 
pokońała mistrza okręgu lubelskiego 7 
pp. w stosuńku, 2:0. 


Mistrzostwa piłkarskie kodzi | 


Turości ma czele fabeli i 


Łódź, 80 wrżeśnia. 
Najciekawszerń spotkaniemń drugiej 
niedzieli rożgrywek piłkarskich © ři- 
strzostwo Łodzi byt mecz Turyści = 
Widzew. Po interesującej acz nie stoją- 
cej na zbyt wysokim poziomie grze, 
mecz zakóńczył się zwycięstwem y- 
stów w stösuñitu 3:2, 
Bramki dla zwycięzców  zdobylł: 
Nykiel, Michalski i Becker. Ri, 
„Strzelcami bramek dla Widzewa byli 
Głogowski i Bolen, = Sędziował p Stę= 


eń. 
Wima odniosła szczęśliwe zwycię=| 
adf |>* ewski (dwie i Fiedler. Sędziował 
H A i "7, 
st 


stwo. had P,T.C.. Pablaniczanie byli 
przeciwnikiem zupełnie wnorsednym, 
a-ħawet mieli. nieco więcej. Ł.gry., Nie 
potrafili oni jednak tego wykorzystać. 


Bramki dla Wimy zdobyli Lenart, Leć- 
miński i Boleń, a dla P,T.C. Kostowski 
i Miotkowski. Sędziował p. Winiarski. 
Strzelecki K.S, odniósł w pelni ža- 
służone zwycięstwo w stosunku 3:0 nad 
osłabionym zespołem Wojskowego K.S. 
Strzelcami bramek byli Bińkowski, OW- 
czatek i Antczak. Sędżiował p. Pio- 
trowski. 
ostatńim meczu Makabi po wcale 
p pokonała Ł.K.S. Ib w sto- 
:3, Bramki dla Makabi zdobyli: 
Chumec, Frenkiei, Goldberg i Basin. 


ładnej 
SURKU 


etig: | 
„Tabelą przedstawia się obecnie, na-. 
ująco: 


Strzelcami bramek dla ŁKS-u byli: I (Ł 


Łódź=Warszawa 4:1 
Spotkanie zespołów robotniczych 

W Tomaszowie został rozegrany 
mecz reprezentacyj robotniczych Łodzi 
i Warszawy o pithar przechodni b. pre- 
zydenta Łodzi Ziemięckiego W 
skład reprezeńtacyj robotńiczej Łodzi 
wesżło również paru gracży tomaszów= 
skich, 

Zwyciężyła pewnie Łódź w stósunku 
4:1 (1:0), zdobywając bramki przeż Ga- 
daja (Lechja, Tomaszów) 3 i Kotporo* 
wicza 1. Dla Warszawy bramkę zdo- 
był Smosarski, 

Mecz był ciekawy i toczył się ze 
zmienną przewagą. (Warszawa wystą- 
piła w dziesiątkę, przyczem wyfóżm 
się w niej Sokołowski na prawym łącz- 
niku i Zbrója w bramce, zaś u zwycięż- 
cy wyróżnili się Korporowicz i Rajch. 
Sędziował dobrze p. Jędraszczak, 


Mistrzostwo drużynowe Polski 
w tenisie 


Mecz tenisowy, rożeśrańy we Lwo- 
wie, między Lwowskim Klubem Teni- 
sowym a katowicką Pogomią 6 tytuł mi- 
strza drużynowego Polski, zakończył się 
wynikiem 5:2 dla lwwian. M. im, Hebda 
pokonał Bratka 6:2, 6:0 i Ferstaera 6:0, 
6:0, (W nadchodzącą sobotę LKLT ro- 
zegra mecz finałowy z WLTK, 


Międzykilubowe zawody 
bokserskie 


Międzyklubowe zawody bokserskie 
„Sity“ przyniosły następujące wyniki: 
waga kogucia — Zapke (Siła) pokonał 
na puńkty Zundinera (BK), waga piór- 
kowa — Kijewski (Zi.) znokautował w 
ll-ej rundzie Lessmiana (BK) i Bicer I 
(Siła) zwyciężył na punkty Kustosza 
„K.$.), w wadze półśredniej — Pibt- 
kowski (Siła) zwyciężył na punkty Sie- 
mińskiego (Siła), Boreńsztajń (BK)— 
Nawrockiego, (Siła) i Ostrowski po hu- 
morysłycznej walce Kindlera (Siła). 


uuch w świeśmej formie 


Legja I Wisła poprawiają swe lokaty w tabeli 


Niedzielnem wysokiem zwycięstwem 
nad Pogóńią zapewnił sobie RUch nie- 
tylko dalsze prowadzeńie w tabeli, ale 
zdaje się też już Ostateczńie tytuł mi: 
strza ligi na rok 1934. x 

W meczu niedzielnym Ruch wykazał 
świetną formę, co jest specjalnie pocie* 
szające w obliczu czekających nas Ww 
najbliższym cżasie spotkań międzypań- 
stwowych. Bohatefem fiedzielńego mé 
czu był znów Wilifmowski, który safh 
zdobył cztery bramki. Piąta była dzie- 
łem Gemzy. Sędziował p. Sznajder, 

Krocząca na drugiem miejscu Cria- 


Aż" 


jego Życiu 


Dziś premiera! 


— 
A CA QA„m A NOC 


covia pokonała w Warszawie Warsza- 
wiankę w stosińku 2:0, mając przez cas 
ły czas meczu nieznaczną przewagę. 
Strzelcami bramek dla żespółu ktakow= 
skiego byli: Migas i Strąg. Cracovia 
wystąpiła w odmiłódzonytn składzie. Sę- 
dziował p. Lange. 

W .Pożnaniu stołeczna Legia poko- 
nała dość niespodżiewanie Wartę w 
stosunku 3:2. Warszawianie byli zespo- 
łem lepszym i na zwycięstwo w pełni 
pęta Bramki dla nich zdobyli: Wy- 
pijewski, Nawrot i Drabiński, 

Strzelcami bramek dla Warty byli: 


„METRO“ 


PRZEJAŻD Ż. 
Dziś premiera! 


NOC DLA 


MOTO. 


Upojny romans 


MIRAŻE SZCZĘSCIA 


Kino- teatry 


Szerike i Knioła. Sędziował p. War- 
dęszkiewicz. 

Ostatni wreszcie mecz w Krakowie 
przyniósł Wiśle nikłe zwycięstwo 1:0 
w śpotkańiu ż Podgórzem. Strzelcem 
jedynej bramki mieczu był Artur. „Wisła 
zagrała spotkanie to wyjątkowo słabo i 
nie przewyższała pod żadnym wżglę- 
dem Podgórza. Sędziował p. Kurzweil. 

Po meczach niedzielńych lokaty swe 
sostawitz bardzo znaczhie Legja i Wi- 
sła. 

Tabelka ligowa przedstawia się obęc- 


nie następujbco: 
ADRIA" 
53 


GŁÓWNA 1. 


Pod znakień humoru wótwy i tadości 
Szampańska, pelna pikanterji komedja 


CIEBIE... 


W rol,gł Lida Baarowa i Luba Hermanowa 
Oka; Passep, ńieważne, Dziś pocz, o 12 


Dwóch mężczyzn ją kochało, 
Między obydwit równo dzieliła pocałunkia 


W rolach gł, Goństaneja CUMMINGS, Paweł LUKES. 


——— 


Następny program: pKarnawał i mitos“ śpiewany i mówiony po niemiecku 


p 


va 


res Botarystyczy 
T0 i owo 


Kac spotyka na ulicy Kotka. Kotek jest za- 
dowałony, uśmiechnięty, Fa więtnie ubrany: 


— Serwis, Kotek!... òta Kac. — Co u 
pana słychać? 
— Nic.. Dziękuję.. — odpowiada Kotek za- 


dowołony. 

— Pan świetnie wygląda.. Wygrał pan na 
loterji?., Dostał pan spadek?, 

— Nie.. Zajmuję się handlem... 

— Handlem?., W dzisiejszych, kryzysowych 
czasach, gdy każdy robi plajtę?., 

— Tak- Ja handluję artykułem; 
dziś największe powodzenie, 

— Co to za artykuł? 

— To są szyldziki z napisami: „Ceny zniżo» 
ne!*, „Okazja!“ i „Niebywała zniżka cen!“ 

sx 
Ea 

Alojzy siedzj ze swym przyjacielem w ka- 
wiarni. | ` 

— Słuchaj, Ferdek — powiada doń w pewnej , 
chwili Alojzy. — Nie miałem odwagi cię o to 
zapytać, ale słyszałem, że podobno rozwodzisz 
się z żoną? 

— A, tak.. — potwierdza Ferdek, = 

— Jakto?,. Więc to prawda?.. Przecie po- 
braliście się IGŚŃÓO z miłościł 

— I rozchodzińty się też z miłości... 

— (o to znaczy? 

— Bo moja żona zakochała się po uszy w 
swym przyszłym mężu. 

x% 
x 

Do biletera w kinie podchodzi lectwa panna 
I pyta: 

— Przepraszam pana, gdzię tu jest to wła- 
ściwe wyjście? 

— Jakie? 

— To właściwe.» 

— Główne wyjście jest, proszę pani tutaj, a 
tam są dwa zapasowe, Najlepiej niech pani tẹ» 
dy wyjdzie, 

— Próbowałam, ale nie pomoga. 

— Bo dokąd pani właściwie chce wyjść? 

— Zamąż, 


który ma 


1 


yal Pacelli wyjechał już do Baas Aires, 
w Kongresie Eucharystycznym. 


viasta. — Widocznie spóźnił | pociagi — 
rT siłę pan do szafy, bo on pana 
zabije! 

Barbier uczynił tak, jak mu kazała. 
Młoda kobieta zdążyła nawet zamknąć 
szafę i ukryć klucz w kieszeni. 

— Wyobraź sobie, że się spóźniłem 
— usłyszał Barbier głos jakiegoś męż- 
czyzny, gdy iuż znajdował się w ukry- 
ciu. 

— (Cieszę się strasznie — odpowie- 
działa mu czarująca blondynka. — Spę- 
dzimy jeszcze dzisiejszy dzień razem. 

Przez parę chwil trwało milczenie. 
I sz znów odezwał się mężczyzna. 


sm mi, żeś 
1 na kurytarzu z tym 
paryskim jubilerem. Uprzedzam cię, że 
jeśli się to jeszcze raz powtórzy, to was 
razem zastrzelę. Przecież ty mnie 
znasz. Pamiętasz tego kubańczyka, 
którego strąciłerm w przepaść, gdy się 
zaczął do ciebie zalecać? 
_ Bal bierowi, który dusił się w szafie, 
ny pot wystąpił na czoło. Tak, wi- 
m em nie było żartów. 
eraz schwytał, toby z pew- 
z mie Z nim się rozprawił. 
więc tak długo siedzieć w szafie, 
dopóki ona mu nie powie, że jest już 
K hierem c i a] pozpiecząwy i Choćby to miało trwać do 


E jut 
iges poli pnie cl okazją Taio kilkanaście minut, które 


się cieszę, że mał as etre ej aiy iie Barbierowi wiecznością. 
t o a f: 
C paer przylgną usta A i sszczęsny_ czuł się już tak słabo, 


warg. 
I w tym momencie na kurytarzu Toz- 

legły się czyjeś kroki. 

— To mój mąż! — krzyknęła zy 


Syst stanu w Watykanie, kard 
W z ramienia Ojca św. wziąć 


sak niegdyś na „Dzikim: Zachodzie” 


Wacek jest wielkim lowelasem, Całe noce 
spędza w knajpach. Kochanki zmienia jak rę- 
kawiczkł. 

Pewnego raza zwraca się doń przyjaciel: 

— Słuchaj, Wacek, Jeżeli tak lubisz dziew- 
czynki, to dlaczego się nie żenisz?.„ 

— A Wacek na to:. 

— Bo widzisz, mój drogi, ja lubię nietylko | 
leść, ale i kochać „a la carte", 


Codzienna nowelka „Expressu“ , i 


Przygoda jubilera 


Klemens Barbier, znany jubiler pa-| my mogli się spotkać, 
ryski, od czterech dni już bawił w spra- — A czy zamierza wyjechać? 
wach hadlowych w Londynie. — Możliwe, — powiedziała szybko 
Mieszkał w wytwornym hotelu „Ma-|i zbiegła ze schodów. 
jestic'. Tam też, w restauracji, znaj- Trzeciego dnia znów spotkali 
dującej się na parterze po raz pierwszy: przypadkowo w hallu. 
zauważył czarującą blondynkę o dziw-|  __ Cjeszę się, że znów się widzimy 
nie skośnych oczach. — powiedziała niewiasta. — Mój mąż 
Jubiler nie był donżuanem. Piękna | właśnie wyjechał. Jeśli pan mà czas, 
niewiasta wywarła nań jednak wielkie |to proszę do mnie przyjść za dziesięć 
wrażenie, szczególnie, że co parę chwil | minut. Mieszkam w „pokoju nr. 27. 
obdarzała go powłóczystmi spojrzenia- Barbier nawet nie zdążył jei odpo- |wezoraj 
mi, mimo iż znajdowała się w towarzy- |xvjędzieć. Widocznie nie chciała, by na 
stwi jakiegoś mężczyzny. nich zwrócono uwagę i dlatego tak 
Gdy orkistra zagrała jakiegoś foxa, | szybko wskoczyła do windy. 
zdobył się na odwagę i zaprosił niezna-| Gdy Barbier zapukał do W nr. 
joma do tańca. . |27, biła godzina trzecia po południu. 
Nie odmówiła mu. Gdy krążyli poj  __ proszę wejść — usłyszał rozkosz 
sali, szepnęła mu do ucha: ty głos młodej kobiety. 
— Niech mnie pan więcej rie zapra-| Gdy znalazi się w numerze, 
sza. Mój mąż jest wściekle zazdrosny. miał z zachwytu. Niewiast i 
Jubiler oczywiście musiał zastoso- | skiej py ie wywierał: znałąie | 
wać się do jej życzenia, goś izy zjawiska. Z 
Nazajutrz spotkał młodą niewiastę mu ramiona na szyję i po , 
w hallu hotelowym. Okazało się, że Pace 
mieszkała z mężem na tym samym IA 3 
trze, 
Rozmawiali przez parę chwil. 
— Pani z czarująca — szeptał za- 
chwycory jubi er. 
— Pan mi się też podoba — odpowie 
działa mu zalotnie. — Niestety, dopóki 
mój mąż bawi w Londynie, nie będzie- 


się 


onie- 


A dka 


Małżońkowie rozmawiali _ze sobą o 
najrozmaitszych rzeczach. Barbier na- 


AŁY: AKÓW, ul. Bracka 17. Telefony: 165-00, 175-50. (Oddział dla całej ury kraki 
ok. KRYNICA, dom p. Sciwarze ul. 2 Giby ię. OE a ul. > ATi A Z A 4 
1 an uls 

Czarneckiego 11, BORYSŁAW, ul. gen. Zielińskiego 43 P = igi A RER e sa A) GRA 


1. 3go Maja 25, tel. 31-76. SOSNOWIEC, ul- 3-zo Maja 28. 
Ol Se Mab 2 Al Panny Marji nr. 21, tel. 4-48. KAŁISZ, ul. Krze 35, tel; 5-60. 
radomskiej). Ekspozytury lub. oddziału: Radom, ul. Żeromskiego 30. wne, ul. 3-go Maja Ch i 
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rześć m ul. 3-go Maia 50. ŁUCK; ul. 


M Londynie odtiyyaja, się GS cie- 

awe y amizą, przy napra- 

wet fundamentów roza Roboty te 

ączone „i ff wielk bezpieczeń- 
stwem dla robotników, 


Zawody o puhar Ameryki 


w Stanach Zjednoczonych, odby 

Obecnie interesujące peua ża yraa se 

o puhar Ameryki, SE traśment zawo» 
w. 


wet nie przysłuchiwał siłę. 

I nagle usłyszał głos mężczyzny: 

— Wejdziemy na parę chwil do na- 
szych sąsiadów. Dobrze? 

— Chętnie — odpowiedziała mu. 

Po chwili skrzypnęły drzwi. Wyszli. 

Barbier jeszcze nie zamierzał opuścić 
swego ukrycia. Przecież mieli zaraz 
wrócić. R 
= Upłynęła jednak godzina. wreszcie 
dwie, a nawet i trzy. Małżonkowie nie 
wracali. Barbier nie mógł już dłużej 
siedzieć w szafie. 

— Niech mnie lepiej zabije, nie znio- 
sę tego dłużej — powiedział sobie i po- 
czął walić pięściami w drzwi szafy. 

Niewiele to jednak pomogło. Do- 
piero po dłuższym czasie, gdy począł 
przeraźliwie krzyczeć, nadbiegł nume- 
rowy i zwolnił go z opresii. 

— Gdzie są ci państwo? brzmiało 
pierwsze pytanie nieszczęsnego jubilera. 

— Przed kilku godzinami zapłacili 
rachunek i wyjechali — otrzymał od- 
powiedź. 

Barbier udał się do swego pokoju. 

Ku swemu siemu przerażeniu 
stwierdził brak kilku kolii brylanto- 
wych i pierścieni, wielkiej wartości, któ 
re znajdowały się w walizeczce. 

Okazało się, że w czasie, gdy trzy- 
mał w ramionach piękną blondynkę, wy 
ciągnęła mu ona z kieszeni klucz z po- 
koju. A później, kiedy był zamknięty 
w szafie, złodziejka wraz ze swym spól 
nikiem, znanym szczurem hotelowym, 
zabrała cenną biżuterię i ulotniła się. 
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